
Niech żyjq bojownicy o zjednoczone, demokratyczne i pokojowe N ie iffcyl

W I L H E L M  P I E C K  
P rezyd en t N iem ieckie j R epub lik i D em okra tycznej

Całym  s e rc e m  wirfamyl
P rezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej — go­

ściem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej i Rządu 
Polskiego!

Jest to wiadomość elektryzująca nie tylko dla społeczeń­
stwa polskiego, ale dla caiego świata.

Prezydent W ilhelm Pieck stanie w m urach Warszawy, 
którą próbując uśmiercić — zburzył wandalizm  hitlerowski, 
wściekła furia im perialistycznej bestii niemieckiej, zdycha­
jącej pod ciosami zwycięskiej A rm ii Radzieckiej. Ale p re­
zydent W ilhelm Pieck reprezentuje te siły narodu niem iec­
kiego, w których pierś m ierzył hitleryzm  zanim jeszcze wy­
ciągnął swe szpony po naszą stolicę.

Prezydent W ilhelm Pieck jest reprezentantem  tych sił, 
które toczyły podziemną w alkę z faszyzmem w latach  h i­
tlerowskiego bezprawia — a dziś, korzystając z owoców ra ­
dzieckiego zwycięstwa — budują na wschodnich obszarach 
Niemiec — nowe, demokratyczne państwo.

Gdy w Trizonii am erykańscy imperialiści odradzają po­
tęgę niemieckich kapitalistów  i zbrojeniowych przem ysłow­
ców, gdy galw anizują trupa faszyzmu i re stau ru ją  zaborczą 
arm ię pod dowództwem hitlerowców — w NRD, kierow anej 
przez prezydenta Piecka, do głosu doszły potężne siły ludo­
we, których bojownicy pierwsi -ginęli TT ótozacii i katow ­
niach gestapo.

Te masy ludowe, których wyrazicielką jest SED, ci bo­
jowi antyfaszyści niemieccy, których symbolem jest prezy­
dent Pieck, byli i są naturalnym i sprzym ierzeńcam i Polski 
w walce przeciw am erykańskim  i niemieckim imperialistom.

W walce przeciw zakusom Trum ana i Adenauera, Ache- 
sona i Schum achera. bazującym  w Trizonii na reakcyjnych 
elementach niemieckiego społeczeństwa — lud Niemieckiej 
Republiki Dem okratycznej, a z nim  wszyscy uczciwi i nie­
nawidzący dziś faszyzmu Niemcy — stoją po stronie naro­
dów ZSRR, Polski i wszystkich m iłujących pokój sił św iata.

Zniszczenie wpływów junkrów  i przemysłowców, wielkie 
reform y polityczne i społeczne, nowy system wychowania 
młodzieży — oto wymowne dowody tej polityki NRD, k tóra 
bliska jest naszemu narodowi.

Ponad pół wieku W ilhelm Pieck spędził w służbie de­
m okracji niemieckiej. Od chwili, gdy przed 55 laty  jako 
młody czeladnik stolarski znalazł się w szeregach socjal­
demokracji niemieckiej, przez całe swe życie, pełne niepo­
m iernego trudu  i bohaterskich walk, W ilhelm Pieck nigdy 
nie odstąpił od bezkompromisowej walki z reakcją  i fa­
szyzmem.

W ilhelm Pieck, jako wybitny już działacz party jny  i de­
putowany Landtagu w Bremie, nie dał się porwać w roku 
1914 fali szowinizmu, która w trąciła naród niemiecki w od­
m ęty w ojny rozpoczętej przez K aisera W ilhelma II, fabry­
kanta arm at, Kruppa, obszarników i m agnatów finanso­
wych cesarskich Niemiec. W roku 1918 W ilhelm Pieck, wów­
czas poseł Reichstagu i członek berlińskiej rady miejskiej, 
w ostrych starciach z prawicowym  kierownictwem  socjal­
demokracji niemieckiej wskazał niebezpieczeństwo grożące 
niemieckim masom robotniczym, jeśli nie zostanie stworzony 
zjednoczony rewolucyjny ruch robotniczy.

Kiedy hitlerow ski faszyzm zapanował w Niemczech, W il­
helm Pieck wzmógł walkę o spraw ę klasy robotniczej,
0 spraw ę międzynarodowego proletariatu . Ostrzegał roda­
ków przed drogą wojny, na k tórą H itler pchał naród n ie­
miecki, ostrzegał, że jest to droga zbrodnicza, wiodąca do 
zagłady narodu niemieckiego.

Zwycięstwo Armii Radzieckiej, k tóre rozbiło hitlerowski 
aparat ucisku i wojny, W ilhelm Pieck powitał jako wyzwo­
lenie narodu niemieckiego. Był on pierwszym Niemcem, 
który wezwał do ukarania twórców reżym u faszystowskiego
1 podżegaczy wojennych. W swym pierwszym  apelu wskazał 
narodowi niemieckiemu drogę pokojowej współpracy z po­
kój m iłującym i sąsiadam i i ze wszystkimi antyfaszystow ­
skimi siłami św iata.

W ilhelm Pieck jest tym, który wykuł jedność niemieckiej 
klasy robotniczej, jest jednym  z głównych twórców Socjali­
stycznej Partii Jedności, dźwigni i fundam entu odrodzonej 
demokracji niemieckiej.

Całe życie i działalność prezydenta Piecka uczyniły go 
przyjacielem i sojusznikiem polskich mas pracujących, so­
jusznikiem narodu polskiego. Społeczeństwo . olskie prze­
chowuje w żywej pamięci jego słowa skierowane do Rządu 
Polskiego, iż dem okracja niemiecka gotowa jest „zrobić 
Wszystko, co jest w jej mocy, w celu przyczynienia się do ;ak 
najszybszego usunięcia skutków  haniebnego napadu h itle­
rowskiego". Naród polski wie, że W ilhelm Pieck był n a j­
gorętszym orędownikiem porozumienia polsko-niemieckiego 
ha gruncie uznania granicy na Odrze i Nysie, jako g a rn cy  
Pokoju, co znalazło później wyraz w konkretnych układach 
zawartych między Polską Ludową i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

W chwili, gdy imperialiści am erykańscy i ich poplecznicy 
usiłują wskrzesić na okupowanych przez siebie zachodnich 
terenach Niemiec ponure w idm a m ilitaryzm u i hitleryzm u, 
Próbując raz jeszcze rzucić naród niem iecki na drogę wio­
dącą ku zagładzie, na drogę w ojny agresyw nej przeciwko 
ZSRR, Polsce i kra jom  dem okracji ludowej, prezydent Pieck 
Przybywa do nas jako zw iastun pokoju. Przybyw a jako po-
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Nowy etap w walce o pokój i triumf demokracji

Prezydent NRD Wilhelm Pieck
w asyście członków rządu Republiki -  w Warszawie 
Uroczyste powitanie Dostojnego Gościa

na granicy Pańsiwa i w  murach stolicy
WARSZAWA (PAP). 18 bm. przybył do W arszawy 

na zaproszenie Prezydenta R. P. Bolesława B ieruta 
Prezydent Niemieckiej Re publiki Dem okratycznej 
Wilhelm Pieck.

Prezydentowi Pieckowi to­
warzyszą: wiceprem ier Hein­
rich  Rau, w iceprem ier Hans 
Loch, m inister Spraw  Z agra­
nicznych Georg Dertinger,
podsekretarz stanu w Mini­
sterstw ie Spraw  Zagranicz­
nych Anton Ackerm ann, prze­
wodniczący Frontu  Narodo­
wego dr Erich Correns, prze­
wodniczącej Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej Erich Honec­
ker, szef kancelarii cywilnej 
Prezydenta NRD, podsekretarz 
stanu Otto Winzer. sekretarz 
Prezydenta NRD W alter B ar- 
tet, sekretarz generalny Nie­
mieckiego Towarzystwa Krze­
w ienia Pokojowych i Dobro­
sąsiedzkich Stosunków z Pol­
ską K arl Wioch, oraz szef 
protokółu MSZ NRD Ferdi- 
nand Thun.

Prezydentowi NRD tow a­
rzyszy również córka, p. Elli 
W inter.

W raz z Prezydentem  NRD 
przybył do W arszawy szef
polskiej misji dyplomatycznej 
w  Berlinie, am basador Jan
Izydorczyk.

Na granicy Polski powitali 
Prezydenta Piecka oraz tow a­
rzyszące mu osoby — szef
kancelarii cywilnej Prezyden­
ta  R. P. i kancelarii Rady
Państw a, m inister M arian Ry­
bicki oraz dyrektor protokółu 
dyplomatycznego M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych, H enryk

Birecki. Na granicy obecny 
był również szef m isji dyplo­
matycznej NRD w W arsza­
wie, am basador Friedrich 
Wolf.

Na Dworcu Głównym P re ­
zydenta NRD i gości przyby­
łych do stolicy w itali: członek 
Rady Państw a, wicem arsza­
łek Sejmu Roman Zam brow­
ski, Prem ier Rządu R. P. Jó ­
zef Cyrankiewicz, wicepre­
m ier H ilary Minc, w icepre­
m ier A leksander Zawadzki, 
m inister Spraw  Zagranicz­
nych Zygm unt Modzelewski, 
w icem inister Obrony Narodo­
wej, gen. W ładysław Korczyc, 
przewodniczący Prezydium  
Rady Narodowej m st. W ar­
szawy, Jerzy Albrecht.

Obecni byli również przed­
stawiciele dyplomatyczni
ZSRR, Chińskiej R epubliki Lu­
dowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Rum uńskiej R epu­
bliki Ludowej, Bułgarskiej 
R epubliki Ludowej, W ęgier­
skiej Republiki Ludowej, A l­
bańskiej Republiki Ludowej 
oraz pęrsonel m isji dyploma­
tyczno! -NRD. •••;— 

Po odegraniu hymnów na­
rodowych niemieckiego i pol­
skiego, prezydent NRD W il­
helm Pieck przyjął raport od 
dowódcy kompanii honorowej.

Prezydenta NRD powitał 
Prem ier Cyrankiewicz, prze­
mówieniem następującej tre ­
ści:

P rz e m ó w ie n ie  

P re m ie ra  C yrank iew icza
Panie Prezydencie!
Panowie W icepremierzy!
Mili goście polskiego naro­

du!

W izyta Prezydenta Nie­
mieckiej Republiki Dem okra­
tycznej Wilhelma Piecka w 
W arszawie jest dla obu n a ­
szych narodów wydarzeniem  
radosnym  i wydarzeniem  
wielkiej wagi — wydarzeniem, 
które doskonale symbolizuje 
gruntow ny przełom w stosun­
kach pomiędzy naszymi naro ­
dami w  kierunku przyjaźni, 
w  kierunku wspólnej w alki o 
dem okrację, w kierunku 
wspólnej obrony pokoju, — 
gruntow ny przełom, stworzo­
ny historycznym  zwycię­
stwem  Armii Radzieckiej nad 
im perializm em  hitlerowskim .

w  osobie naszego drogiego 
Prezydenta W ilhelma 

P  naród polski wita z
radoćoią jednego z najw ybit­
niejszych rewolucjonistów, za­
służonego bojownika an tyfa­
szystowskiego — człowieka, 
który przez wiele lat przewo­
dził walce najlepszej części 
narodu niemieckiego z h itle­
ryzmem, •— który dziś prze­
wodzi Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, jej twórczej 
pracy i walce.

W osobie Prezydenta N ie­
mieckiej Republiki Dem okra­
tycznej w ita cały naród pol­
ski człowieka, który  przewo­
dzi walce o u trw alenie demo­

kratycznego, pokojowego pań­
stw a niemieckiego, k tóry  przy­
szłość narodu niemieckiego 
widzi w  obozie pokoju, w  o- 
bozie demokracji, w  obozie 
postępu — w  obozie, w  k tó­
rym  panuje przyjaźń 1 współ­
praca między narodam i, — 
człowieka, który  tak  w ydat­
nie przyczynił sie do stworze­
n ia nowej ery stosunków po­
między narodam i niem ieckim  
i polskim, łączącymi się dziś 
pod przewodem Związku Ra­
dzieckiego we wspólnej obro­
nie pokoju.

W itam y w  osobie Prezyden­
ta  Piecka wielkiego wycho­
wawcę niem ieckiej młodzie­
ży, która tak  wspaniale, ofiar­
n ie i zwycięską walczy dziś z 
zatru tą  spuścizną H itlerów  i 
Goebbelsów, z propagandą 
wojny, nienawiści i m ilita­
ryzmu, podniecaną przez an- 
glo-am erykańskich im periali­
stów, głodnych niemieckiego 
m ięsa arm atniego dla swoich 
zbrodniczych celów agresji. 
W itamy wychowawcę mło- 

- dzieży, k tóra jest niezachw ia­
ną przyszłością pokojowych i 
demokratycznych Niemiec.

Wszyscy w itam y 7. radością 
przyjrzd  prezydenta W ilhel­
m a Piecka, ponieważ ta  wizy­
ta  w W arszawie zacieśni przy­
jaźń pomiędzy narodam i pol­
skim i niemieckim, wzmocni 
w ysiłki naszych narodów w 
walce o pokój, wzmocni front 
pokoju.

seł demokratycznych sił narodu niemieckiego, aby zaświad­
czyć, że naród niemiecki w raz z całym  obozem pokoju nie 
pozwoli na  rozpętanie nowej rzezi św iatowej, przygotowy­
wanej przez im perialistów  zachodnich.

W arszawa odbudowująca się z ru in  II  w ojny światowej, 
W arszawa — stolica pracowitego i pokój miłującego narodu, 
W arszawa II Światowego Kongresu Pokoju, w raz z całą 
Polską w ita serdecznie dostojnego gościa — prezydenta 
Niemieckiej R epubliki Dem okratycznej.

Jerzy Winnicki.

Dlatego wyrażę uczucia ca­
łego polskiego narodu, gdy 
wzniosę okrzyk:

Niech żyje Prezydent w al­
czącej o pokój i zjednoczeni* 
Niemiec Niemieckie! Republi­
ki Demokratycznej — Wilhelm
Pieck! :* » •

Prezydent Wilhelm Pieck 
odpowiedział na powitanie na­
stępującym przemówieniem: j

P rze m ów ie n ie  P re zyde n ta  P ie c k a
Panie Premierze!
Panowie Ministrowie!
Drodzy przyjaciele polscy 1 

ludu pracujący Warszawy!
Cieszę się niezmiernie, że 

mogę odwiedzić W aszą stoli­
cę, W arszawę — m iasto Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Dziękuję Wam wszyst 
kim za przyjęcie, jakie nam 
zgotowaliście.

Ludność W arszawy i cały 
naród polski ma wielkie zasłu­
gi w dziele zorganizowania II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Przez tak  potężne zamani­
festowanie swej woli pokoju 
ludność W arszawy przyczyniła 
się do ogromnego wzmożenia 
walki we wszystkich krajach 
przeciwko knowaniom podże­
gaczy wojennych, walki o za­
pewnienie pokoju.

Temu wielkiemu zadaniu 
służy moja wizyta w W ar­
szawie.

Moje spotkanie z Prezyden­
tem Bolesławem Bierutem 
wzmocni jeszcze bardziej przy 
jaźń między narodami^ polskim 
i niemieckim i stanowić będzie 
nowy przyczynek do dzieła u- 
trzym ania i zapewnienia po­
koju w całej Europie.

Drodzy polscy przyjaciele!
Jestem  w W arszawie już nie 

po raz pierwszy, ale po raz 
pierwszy przybywam tu  jako 
prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Jeszcze jedna okoliczność 
charakteryzuje moją wizytę. 
Oto po raz pierwszy od tysiąca 
prawie la t przybywa z przy­
jazną wizytą do Polski głowa 
państwa niemieckiego. Charak 
teryzuje to nowe stosunki po­
koju i przyjaźni, jakie nawią­
zały się między naszymi obu 
narodami.

W izyta moja następuje 
wkrótce po wymianie doku­
mentów ratyfikacyjnych ukła­
du w sprawie wytyczenia is t­

niejącej i ustalonej granicy na  
Odrze i Nysie. Ta granica^ po­
koju łączy nas we wspólnej 
wielkiej walce o zapewnienie 
pokoju.

W spaniała młodzież obu na­
szych narodów nie powinna 
już nigdy więcej mordować się 
wzajemnie w krwawych woj­
nach, lecz powinna razem p ra ­
cować, dążąc do pokojowej i 
pięknej przyszłości. Zburzylj- 
śmy m ur nieufności 1 nienawi­
ści, wzniesiony pomiędzy na ­
szymi narodami przez drapież­
ne junkierstwo pruskie i agre­
sywny imperializm niemiecki.

Bohaterska Arm ia Radziec­
ka położyła kres haniebnej po­
lityce imperializmu niemiec­
kiego wobec Polski, zdruzgo­
tawszy panowanie hitlerow­
skie. Wyzwoliła ona w ten 
sposób naród polski i naród 
niemiecki. Dzisiaj oba nasze 
narody iączy przyjaźń z wiel­
kim socjalistycznym Związ­
kiem Radzieckim, wraz z któ­
rym walczymy o pokój.

Drodzy polscy przyjaciele!
Czuję się związany z pol­

ską klasą robotniczą i jej pa r­
tią  szczególnie przez to, że 
mymi przyjaciółmi i tow arzy­
szami bojów byli tacy wybitni 
rewolucjoniści polscy, Jak Ju ­
lian Marchlewski i Róża Luk­
semburg. Toteż moja wizyta 
w W arszawie jest również wy­
razem uczuć internacjonalizmu 
proletariackiego, wiążących 
Polską Zjednoczoną Partię  Ro­
botniczą — z Niemiecką^ So­
cjalistyczną P artią  Jedności.

Niech żyje przyjaźń między 
narodem polskim i niemiec­
kim!

Niech żyje Rzeczpospolita 
Polska i jej Prezydent Bole­
sław Bierut! ,

Niech żyje Wielki Socjali­
styczny Związek Radziecki, 
który jest naszym wzorem!_

Niech żyje wielki bojownik 
o pokój między wszystkimi na­
rodami — Józef Stalin!

M sn iie s ia c je  !n 'n o s t i  sfo!icy
Przed Dworcem Głównym, 

udekorowanym polskimi i nie­
mieckimi flagam i narodowymi 
oraz czerwonymi flagam i mię­
dzynarodowego proletariatu— 
zgromadziły się tysiączne rze­
sze ludności stolicy. Wśród 
sztandarów i transparentów  
widnieją wielkie portrety  cho­
rążego obozu pokoju i postępu 
—  Józefa Stalina oraz przy­
wódcy narodu polskiego — 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta i przywódcy narodu 
niemieckiego — Prezydenta 
NRD W ilhelma Piecka.

Wychodzącym z dworca p re­
zydentowi Pieckowi i towarzy­

szącym mu gościom z NRD 
młodzież wręcza wiązanki pię­
knych róż.

Rozentuzjazmowane tłum y 
w itają  gości okrzykami: 
„Stalin — Bierut — Pieck . 
„Niech żyje nieugięty bojow­
nik o pokojowe i demokratycz­
ne Niemcy—Wilhelm Pieck!“, 
„Niech żyje Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna,, walczą­
ca o przyjaźń między naroda­
mi!".

W godzinach wieczornych 
prezydent NRD Wilhelm Pieck 
złożył wizytę w Belwederze 
Prezydentowi R. P. Bolesławo­
wi Bierutowi.

Ż y c io ry s  W ilh e lm a  P ie ck a
W ilhelm  P ieck , P re z y d e n t N ie­

m ieck ie j R ep u b lik i D em o k ra ty cz ­
n e j  i p rzew o d n iczący  K o m ite tu  
C en tra ln eg o  N iem ieck ie j S o c ja li­
s ty cz n e j P a r t i i  Jed n o śc i u ro d z ił 
się  3 s ty cz n ia  1876 r . w G uben .

Od w czesne j m łodośc i dozna ł 
P iec k  w szy stk ich  g o ryczy  u s tro ­
ju  k a p ita lis ty czn e g o . W ro k u  1895 
w stąp ił P iec k , ja k o  ro b o tn ik  s to ­
la rsk i , do Z w ią zk u  zaw odow ego 
ro b o tn ik ó w  p rzem y słu  d rzew n e­
go, a  w  ro k  p ó źn ie j zosta ł cz łon­
k ie m  so c ja l-d e m o k ra ty c z n e j p a r ­
ti i  N iem iec. D zięk i od d an iu  s p ra ­
w ie  ro b o tn icze j, P iec k  w y su w a 
s ię  n a  czoło ru c h u  robo tn iczeg o . 
W ro k u  1906 z o s ta je  w y b ra n y  w  
B rem ie  do se n a tu . A ren ę  p a r la ­
m e n ta rn ą  w y k o rz y s tu je  do w a lk i 
o p ra w a  rob o tn icze .

K ied y  n a d  św ia te m  zaw isła  
g ro źb a  p ie rw sz e j w o jn y  św ia to ­
w e j, W ilhelm  P ie c k  w ra z  z L ieb - 
k n e c h te m , KOżą L u k sem b u rg  1 
in n y m i dz ia łaczam i ro b o tn iczy m i 
w ystąpił jak*  • fia rn y  i pełen in i­

c ja ty w y  b o jo w n ik  p rzec iw k o  im ­
p e ria lis ty c z n e j w o jn ie . D em a sk u ­
je  on b ezkom prom isow o  z d ra ­
dzieck ą  ro lę  p raw ico w y ch  p rz y -  
w oucow  socja i-aem oK ra tycznycn*  
p o p ie ra ją c y c h  im p e ria lizm  N ie­
m iec  k a jze ro w sk ich . W y d a je  t a j ­
n e  czasop ism a i o rg an izu je  m ło ­
dzież do w a lk i p rzec iw k o  w o jn ie .

P o lic ja  n ie m ie c k a  tro p i W ilhel­
m a  P iec k a , k tó ry  k i lk a k ro tn ie  
zo sta ł a re sz to w a n y  i sk azan y  n a  
k a rę  w ięz ien ia . U da je  m u  się  
je d n a k  w y m k n ą ć  z r ą k  k a jz e ­
ro w sk ich  s iepaczy . P iec k  u c ie k a  
z w ięz ien ia , b y  s tan ą ć  do w a lk i 
Jako je d e n  z p rzyw ódców  re w o ­
lu c y jn e j o rg an izac ji p ro le ta r ia tu  
n ie m ie ck ieg o  — b o h a te rsk ieg o  
zw iązk u  S p a rta k u sa .

W ilhelm  P iec k  je s t  je d fc jm  * 
za łożyc ie li K o m u n is ty c zn e j P a r ­
t i i  N iem iec  (K PD ) i 30.XII.1918 r .  
w szed ł w  sk ła d  p ie rw szego  K o t 
m ite tu  C en tra ln eg o  K PD .

W r . 1919 r e a k c ja  n ie m ie c k a  to* 
(D okończenie na  s tr .
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Z dziel {Józefa SiaSieia
KOLA MAS LUDOWYCH W HISTORII

Minęły już  czasy, kiedy wodzów uważano za jedy­
nych twórców historii, a  robotnicy i chiopi nie byli brani 
w rachubę. O losach narodów i państw  decydują teraz 
r.ie tylko wodzowie, ale  przede wszystkim  i głównie m i­
liony m as pracujących. Robotnicy i chłopi, którzy bez 
szumu 1 hałasu budują fabryki i zakłady przemysłowe, 
kopalnie i koleje, kołchozy i sowchozy, którzy stw arzają 
wszystkie dobra m aterialne, którzy karm ią i odziewają 
wszystkich — oto prawdziwi bohaterzy i twórcy nowego 
życia. ,

(„Zagadnienia leninizm u" — str. 393).

O PRACY
Praca posiada u nas znaczenie społeczne, jest spraw ą 

honoru i chwały. W ustro ju  kapitalistycznym  praca po­
siada pryw atny, osobisty charakter. W yrobiłeś więcej, 
dostaniesz więcej i żyj sobie, jak  umiesz. N ikt cię nie zna 
i nie chce znać. Pracujesz na kapitalistów, ich wzboga­
casz? A jakżeż inaczej? Na to cię w łaśnie wynajęli, abyś 
wzbogacał wyzyskiwaczy. Nie zgadzasz się na to — marsz 
do szeregów bezrobotnych i wegetuj, jak  umiesz — zn aj­
dziemy innych, bardziej ustępliwych. Dlatego też pracę 
ludzką niewysoko się ceni w ustro ju  kapitalistycznym. 
Rozumie się, że v  takich w arunkach nie może być m iej­
sca dla ruchu stachanowskiego.

Inna spraw a — w w arunkach ustro ju  radzieckiego. Tu 
człowiek pracujący jest poważany. Tu pracuje on nie na  
wyzyskiwaczy, ale na  siebie, na swoją klasę, na społe­
czeństwo. Tu człowiek pracujący nie może czuć się 
opuszczony i samotny. Przeciwnie, człowiek pracujący 
czuje się u  nas wolnym obywatelem swego kraju, swego 
rodzaju działaczem społecznym. I jeżeli pracuje dobrze 
i daje społeczeństwu to, co może dać — jest bohaterem  
pracy, jest owiany sławą. Rozumie się, że tylko w takich 
w arunkach mógł zrodzić się ruch stachanowski.

(„Zagadnienia leninizm u" — str. 462).

Życiorys Wilhelma Piecka
(D o kończen ie  ze  s tr . 1-ej) 

p i  re w o lu c y jn ą  w a lk ę  p ro le ta r ia ­
tu  w  po to k ach  k rw i. W ca łym  
k ra ju *  szala! te r ro r ,  ro z p ę ta n y  
•rzez  re a k c ję  i  je j  s o c ja ld e m o ­

k ra ty c z n y c h  pom ocn ików .
W o k re s ie  ty m  W ilhelm  P iec k  

eosta ł pono w n ie  a re sz to w a n y . J e ­
go n a jb liż s i to w arzy sze  K aro l 
Ł 1ebkn3cht i R óża L u k sem b u rg  
padli o f ia rą  p ru s k ie j  so ld a te sk l.

W  o k re s ie  re p u b lik i w e im a r­
sk ie j P iec k  n a le ż y  do K o m ite tu  
C en tra ln eg o  K PD , je s t  p o słem  do 
p a r la m e n tu  i p ro w ad z i n ie u b ła ­
ganą w alk ę  o je d n o ść  ru c h u  r o ­
bo tn iczego. W alczy z ru c h c m  h i t ­
le ro w sk im , w sk a zu jąc  w  sw ych  
p rzem ó w ien ia ch  n a  to , że zw y­
c ięs tw o  h it le ry z m u  p ro w ad z ić  
m usi do w o jn y . G dy  H itle r , p o ­
p ie ra n y  p rzez  m onopo listów  n ie ­
m ieck ich  i z a g ra n icz n y ch , doszed ł 
do  w ładzy , P ie c k  p ro w ad z i n ie ­
le g a ln ą  d z ia ła lność  p rzec iw k o  r e ­
ż im ow i h it le ro w sk iem u , w zy w a­
ją c  w sz y stk ich  d em o k ra tó w  do 
je d n o śc i a k c ji  p rzec iw k o  k rw a ­
w y m  rządom  H itle ra .

Ń a z lecen ie  k o m ite tu  c e n tra l­
n ego  K PD  P iec k  u d a je  się  n a ­
s tę p n ie  za g ran icę  i s ta m tą  k ie ­
r u je  p ra c ą  k o m u n is tó w  n ie m ie c ­
k ic h  P rzed  a g re s ją  n ie m ie c k ą  n a  

, P o lsk ę  w  lu ty m  1339 r . P iec k  
p rz e s trz e g a  p rz e d  n a p a śc ią  H it­
le ra  n a  P o lsk ę  i og łasza  p ro g ra m  
z jed n o cze n ia  w sz y stk ich  sił d e ­
m o k ra ty c z n y c h  w  N iem czech  d la  
n ied o p u sz czen ia  do a g re s j i  H itle ­
ra .

O kres  w o jn y  spędzi) P ie c k  w  
Z w ią zk u  R adz ieck im , b io rą c  u -  
d z ia ł w  w alce  o o b a len ie  h i t le ­
ry z m u  i o d e m o k ra ty cz n e  N iem ­
cy.

P o  zw y cięstw ie  a rm ii ra d z ie c ­
k ie j  n ad  h itle ry z m e m , P iec k  w ra ­
c a  1 lip ca  1945 r . do N iem iec . 
R zu c a  się  on  n a ty c h m ia s t w  w ir  
p ra c y . W zyw ając  n a ró d  n ie m ie c ­
k i do z ro zu m ien ia  le k c ji h is to r ii, 
P iec k  p o d e jm u je  z n ie zw y k łą  
e n e rg ią  w alk ę  o z jed n o cze n ie  ru -  

; ch u  robo tn iczeg o . S zczegó lną  p ie ­
czo łow ito śc ią  o ta cza  on m łodzież 
n ie m ie c k ą . P ra c a  jego  p rzy n o s i 
p lo n . W k w ie tn iu  1946 r . n a s tę p u ­
ję  w  N iem czech  w sch o d n ich  z je ­
d n o cz en ie  n ie m ie c k ie j k la sy  ro b o ­

tn ic z e j :  p o w sta je  N iem ieck a  So­
c ja lis ty c z n a  P a r t i a  Jed n o śc i.

P ie c k  w  sw e j dz ia ła lnośc i w sk a - 
r u je  n a ro d o w i n ie m ie ck iem u  d ro ­
gę do zb u d o w an ia  p o ko jow ego , 
z jednoczonego  p a ń s tw a  n ie m ie c ­
k iego . W alczy  on  o p e łn ą  re a l i ­
za c ję  u ch w a l poczd am sk ich , o 
ca łk o w itą  d en a zy fik ac ję  i  re m i-  
l i ta ry z a e ję  N iem iec  1 o to , by  
N iem cy  w y k o n a ły  w sz y stk ie  zo ­
b o w iąz an ia , w y n ik a ją c e  z u ch w a l 
p o czd am sk ich . R ów nocześn ie  g ło ­
si P ie c k  n ie ro z e rw a ln ą  p rz y ja ź ń  
n a ro d u  n ie m ie ck ieg o  ze Z w ią z ­
k ie m  R ad z ieck im  o raz  z P o lsk ą  
1 z in n y m i k ra ja m i d e m o k ra c ji 
lu d o w e j.

W  dn iu  7 g ru d n ia  1949 r . p o ­
w sta ła  N iem ieck a  R ep u b lik a  D e­
m o k ra ty c z n a . F a k t  te n  s ta ł s ię  
z w ro tn y m  p u n k te m  w  d z ie jac h  
E u ro p y . P re z y d e n te m  NRD w y ­
b ra n y  zo s ta ł je d n o m y ś ln ie  W il­
h e lm  P iec k .

J e d n y m  z p ie rw sz y c h  ak tó w  
m ło d e j p o k o jo w e j NRD by ło  u - 
zn a n ie  po lsk o  - n ie m ie c k ie j g ra ­
n ic y  n a  O drze  i  N ysie , ja k o  g ra ­
n ic y  p o k o ju . P ie c k  w  p rzem ó w ie ­
n ia ch  sw ych  p o d k re ś la , ze szcze­
g ó ln y m  n a c isk iem  d on io słe  z n a ­
czen ie  u k ła d u  p o lsk o -n ie m ie c k ie ­
go w  sp raw ie  w y ty c z e n ia  is tn ie ­
ją c e j i u s ta lo n e j g ra n ic y  n a  O- 
d rze  i N ysie.

W  c iągu  k ró tk ie g o  czasu  sw ego  
I s tn ie n ia  NRD o s iąg n ę ła  og ro m n e  
s u k cesy  p o lity cz n e , spo łeczne  1 
g ospodarcze . P re z y d e n t P iec k , 
w y ja ś n ia ją c  p rz y c z y n y  ty c h  s u k ­
cesów  p o d k re ś la , że „ w szy s tk ie  
o s iąg n ięc ia  n a ro d u  n ie m ie ck ieg o  
s ta ły  się  m oż liw e je d y n ie  dzięk i 
te m u , że w sc h o d n ia  część N ie­
m iec  zo s ta ła  p rzez  A rm ię  R a ­
d z ieck ą  z k a jd a n  u w o ln io n ą  od 
faszyzm u  h it le ro w sk ieg o  i w y r­
w a n a  spod p an o w an ia  im p e r ia li­
s tó w 4*.

P re z y d e n t W ilhelm  P ie c k  je s t  
dziś sy m b o lem  w a lk i n a js z e r ­
szych  w a rs tw  n a ro d u  n ie m ie c k ie ­
go p rzec iw k o  zb ro d n iczy m  p la ­
n o m  im p e ria lis tó w  a m e ry k a ń sk o -  
an g ie lsk ic h , d ąż ący ch  do rem ili-  
ta ry z a c j i  N iem iec  z a ch o d n ich  1 
do w ciąg n ięc ia  ic h  do sw ych  a- 
g resy w n y ch  p lanów , — sym bo lem  
w a lk i o z jednoczone , p o k o jo w e, 
d e m o k ra ty cz n e  N iem cy .

Wojewódzka odprawa aktywu SD
pracu jącego  w Radach  N arodow ych

WROCŁAW. 17 bm , w sali 
obrad  MRN w Ratuszu odby­
ła się wojewódzka odprawa 
aktyw u Stronnictw a Demo­
kratycznego, biorącego udział 
w  pracy Rad Narodowych ha 
Dolnym Śląsku. W odprawie 
wzięli udział zarówno człon­
kowie Rad Narodowych, jak  
1 członkowie Prezydiów Rad 
Narodowych, należący do Str. 
dem okratycznego.

■ Obszerny re fera t na  tem at 
‘t l a n u  6-letniego. ze szczegól­
n y m  uwzględnieniem Dolne­

go Śląska, wygłosił mgr. Va- 
ranka, zaś o zadaniach rad ­
nego ziemi wrocławskiej mó­
w ił m gr Galasiewicz.

W dyskusji, radni-członko- 
wie S. D. wykazali należyte 
zrozumienie swych zadań. Pod 
kreślili oni konieczność jak - 
najściślejszego powiązania się 
radnych z szerokim i masami. 
Dyskusję podsumował przed­
stawiciel Centralnego Komi­
te tu  Stronnictw a Dem okraty­
cznego, ob. Mańkowski, (tt).

W  nasłroiu radości i entuzjazmu

Wybory do rad terenowych w ZSRR
potężną manifestacją jedności politycznej

narodów radzieckich republik
MOSKWA (PA P). 17 grudnia odbyły się w Związku 

Kadzieckim, w Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycznej 
Republice Radzieckiej oraz Republice Ukraińskiej, Bia­
łoruskiej, Kazachskiej, Gru zińskiej, Litewskiej, Łotew­
skiej, Estońskiej i Karelofi ńskiej wybory do rad tere­
nowych.

Wiadomości napływające ze wszystkich krańców 
Związku Radzieckiego świadczą o tym, że wybory do 
rad terenowych przekształciły się w radosne święto ca­
łego narodu.

Wybory do rad  terenowych stały  się nową, potężną 
m anifestacją jedności m oralno - politycznej narodu ra ­
dzieckiego, jego zespolenia wokół P artii Komunistycz­
nej, wokół wodza i nauczyciela całej postępowej ludzko­
ści — Wielkiego Stalina.

Z ogromnym entuzjazmem 
głosowały masy pracujące 
Moskwy i  Leningradu, Kijowa 
i Mińska, Tbilisi i Ałma-Aty, 
Rygi i Wilna, Talina i Petro- 
zawodzka, Stalingradu, Sewa­
stopola i wielu innych miast, 
w  których do rad terenowych 
kandydował Józef Stalin.

W stalinowskiej dzielnicy 
Moskwy brygadzista zakładów 
budowy maszyn — Borys An- 
drejew oświadczył: ze szcze­
gólną radością pracowała na ­
sza brygada ubiegłej nocy. 
Pełniliśmy w artę stachanow- 
ską na cześć kandydata całego 
narodu radzieckiego — Józefa 
Stalina.

Niedzielne wybory do rad  
terenowych ludu pracaującego 
wpisały nową, piękną kartę  d» 
historii demokracji socjalisty­
cznej.

W wielu okręgach wybor­
czych na terenie całego kra ju  
głosowanie zostało zakończo­
ne już o godz. 12 w  południe.

W dzielnicy wyborczej n r 23 
stalinowskiego okręgu wybor­
czego Moskwy, w którym kan 
dydował do Moskiewskiej R a­
dy Miejskiej Generalissimus 
Stalin, głosowanie zostało za­
kończone już o godz. 9.30 r a ­
no. W późniejszych godzinach 
głosowali tylko obywatele, 
którzy przebywali w stolicy 
ZSRR tymczasowo.

Podniosły nastró j panował 
również w okręgach wybor­
czych innych  m iast, gdzie kan­
dydował do rad  terenowych 
Józef Stalin. W Leningradzie, 
w  dzielnicy wyborczej n r  15 
do godz. 10-tej rano wszyscy 
m ieszkańcy oddali swe głosy 
na Józefa Stalina. O te j sa­
m ej porze zakończyło się rów­
nież głosowanie w stalinow-

Matki amerykańskie
d o m a g a ; q  się 

powrotu synów 
z  K o r e i

NOWY JORK. (PAP) Pani 
Helena Miller z Pittsbuirga, ma­
jąca w Kotrei 20-letniego syna, 
umieściła w jednym z dzienni­
ków ogłoszenie, wzywające do 
zbiorowej akcji w celu zmuszę 
nia rządu amerykańskiego do 
wycofania wejsk z Korei. W 
ciągu 3-ch dni otrzymała ona 
kilkaset entuzjastycznych odpo­
wiedzi, w wyniku czego wysła­
no do Kongresu amerykańskie­
go liczne depesze zawierające 
hasło: „Żądamy powrotu na­
szych synów z Kored!“.

— Pani Miller zapowiedziała, 
że będzie dążyła do rozszerze­
nia swej akcji na cały kraj. Has 
ło jej zostało już podchwycone 
w Stanach Michigan, Florida, 
New York, New Jersey i Mary- 
lan.

■ Moskwa. W kołchodzie im. 
Mołotowa w Republice Ukraiń­
skiej oddano do użytku ruro­
ciąg, który zbudowany został ze 
szklanych rur. Poszczególne 
części tego wodociągu połączone 
zostały przy pomocy gumowych 
obręczy.

(W yrok w procesie warszawskim

/Turner skazany na 18 mies. więzienia
B o b ro w sk a  —  na rok, N s lm e s  i Upperton —  po 7 m ies.

WARSZAWA. (PAP) — Sąd 
''Apelacyjny ogłosił wyrok w pro 
rcesie Turnera i wsipółoskarżo- 
.nych o zorganizowanie n iele­
galnego wyjazdu z Polski oby- 

jWatelki polskiej Bobrowskiej, 
odpowiadającej w tym procesie 
za usiłowanie nielegalnego prze 
Łro-czenia granicy.
, O parzony Turner skazany 
został na 1 rok i 6 miesięcy wie 
Eienia, oskarżona Bobrowska na 
.1 rek wiezienia, a oskarżeni Nel 
[mes i Upperton na 7 miesięcy 
aresztu.

I Wszystkim oskarżonym zali- 
jezeny został dotychczasowy a- 
reszt.
t W uzasadnieniu wyroku Sad 
stwierdził, że wszystkie zarzuty 
faktu oskarżenia zostały udowod 
[mione_ przyznaniem sie samych 
oskarżonych i zeznaniami świad 

Jkow. Przewód sądowy u jaw n ił.

mianowicie, że oskarżony T ur­
ner podżegał Bobrowską do nie 
legalnego przekroczenia granicy 
oraz sam zorganizował przerzuit.

Oskarżeni Nelmes i Upperton 
udzielili pomocy w realizacji 
przestępczych planów Turnera 
— Sad uznał jednak, że czyn 
Nelmesa i Uppertona posiadał 
mniejsza wage.

Oskarżona Bobrowska została 
uznana winną usdłowaniia nie­
legalnego przekroczenia grani­
cy.

W dalszym ciągu uzasadnie­
nia Sąd stwierdził, że proces

■ Sofia. Robotnicy i pracow­
nicy węzła kolejowego w Sofii 
wykonali roczny plan przewo­
zów ładunków i pasażerów w 
106 proc. ^

Turnera ujawnił, iż liczni przed 
sitawiicdele dyplomatyczni państw 
kapitalistycznych  ̂ uprawiali w 
Polsce _ działalność wywiadow­
czą, zbierając informacje szpie­
gowskie osobiście oraz przez 
zwerbowanych spośród obywa­
teli polskich agentów. Działal­
ność szpiegowską uprawiał 
przede wszystkim sam Turner, 
pełniąc oficjalne funkcje atta­
che ^lotniczego ambasady brytyj 
skiej v/ Warszawie.

Uzasadnienie wyroku podkre­
śla, że szpiegowska działalność 
przedstawicieli dyplomatycz­
nych obcych mocarstw sprzecz­
na jest z zasadami prawa mię­
dzynarodowego i zwyczajów dy 
plomartycznych. Uprawiany 
przez te osoby wywiad miał 
charakter ofensywny i wymie­
rzony był przeciwko Państwu 
Polskiemu i jego sojusznikom.

skim okręgu wyborczym Kijo­
wa.

W  Mińsku, w stalinowskim 
okręgu wyborczym głosowanie 
zostało zakończone już przed 
godz. 8 rano, w Ałma-Ata 
przed 9 rano, w Wilnie około 
8 rano, a w Rydze około 10-ej.

Delegatem do Moskiewskiej 
Rady Obwodowej wybrany zo­
sta ł jednogłośnie w okręgu 
n r 2 stolicy ZSRR — wielki 
wódz narodu radzieckiego, 
Józef Stalin. W głosowaniu 
wzięło udział — 31.452 ospby, 
w tej liczbie wielu przyjezd­
nych z innych m iast Związku 
Radzieckiego. Na Józefa 
Stalina oddano 31.452 głosy.

W dzielnicy wyborczej n r 23 
z której Józef Stalin kandy­
dował" do Moskiewskiej Rady 
Miejskiej — głosowało 100 
proc. wyborców. W szyscy od­
dali swe głosy na  Stalir.a.

Oficjalny kom unikat o wy­
nikach wyborów oczekiwany 
jest w najbliższych dniach.

W pozostałych republikach 
radzieckich wybory do rad  te ­
renowych delegatów ludu p ra­
cującego odbędą się 24 grud­
nia.

Wybory do rad  terenowych 
w ZSRR sta ły  się nowym 
trium fem  radzieckiej demo­
kracji socjalistycznej, zade­
m onstrowały jej ogromną wyż 
szość nad demokracją bdrżua- 
zyjną, wyborów, które by m ia­
ły tak  ogólno narodowy cha­
rak te r nie m a i nie może być 
w krajach kapitalistycznych. 
W wielu okręgach wyborczych 
w ZSRR głosowało 100 proc. 
wyborców.

K raj radziecki powitał dzień 
wyborów nowymi sukcesami 
na wszystkich odcinkach bu­
downictwa gospodarczego i 
kulturalnego.

Kampania wyborcza zespo­
liła jeszcze bardziej naród r a ­
dziecki wokół partii Lenina— 
Stalina, zwiększyła aktywność 
twórczą m as pracujących w 
walce o realizację stalinow­
skiego planu budownictwa ko­
munistycznego. Ludzie r a ­
dzieccy, natchnieni geniuszem 
Stalina, pewnym krokiem idą 
naprzód do nowych zwycięstw 
komunizmu.

Kapitulacja sądów francuskich
p o d  presja opin ii publicznej

GENEWA. (PAP) Jak donosi 
francuska prasa demokratyczna, 
organa sądowe Francji pod na­
ciskiem opinii publicznej i wo­
bec ogromnej ilości protestów, 
zostały zmuszone do kapitula­
cji. Sprawca przewodniczącej 
Międzynarodowej Demioikratycz 
nej Federacji Kobiet Eugenii 
Cotton nie będzie rozpatrywa­

na przez trybunał wojenny, jak 
pierwotnie projektowano, lecz 
zostanie przekazana do sądu 
zwykłego.

Prasa demokratyczna widzi w 
tym oświadczeniu dowód zwycię 
stwa opinii demokratycznej, pro 
testującej przeciwko faszystow­
skim metodom sądownictwa 
francuskiego.

Nagrodzeni w konkursie
zespołów  świetlicowych uzdrow isk dolnoślqskich

SZCZAWNO-ZDRÓJ. — 17 
bin. w Szczawnie - Zdroju za­
kończył się konkurs _ zespołów 
świetlicowych uzdrowisk dolno­
śląskich, zorganizowany przez 
•Naczelną Dyrekcję Uzdrowisk 
Polskich.

Amatorskie teatry uzdrowisko 
we zareprezentowały wysoki po 
ziom artystyczny zarówno w 
wykonaniu programu, jak de­
koracji i kostiumów.

Sad konkursowy przyznał 
I miejsca zespołom w Szczaw - 
nie i Cieplicach. > Indywidualne 
nagrody otrzymali: Kurowski — 
Duszniki, Kałużanka i Ciesiel­

ski — Lądek, Dorman i małżon 
Jtowie Szewczyk z Polanicy, A- 
<łamkowa, Marszak i Smuga — 
Cieplice, Krzesinowski, Nawa- 
łówna i Luszota ze Szczawna.

(Mak)

' ■ P a r y ż .  Oddziały wietnam­
skiej armii ludowej wywierają 
silny nacisk na wojska francu­
skie w okręgu Haiduong, w re ­
zultacie czego wojska francuskie 
wycofały się z fortu Haiduong 
położonego w odległości 55 km 
od Hanoi.

Wilhelm Pieck
w Warszawie
M igaw ki z uroczystego 

pow itan ia  w stolicy
M łodzi chopcy ze szkoły o fi* 

cersk ie j tw orzą  idealnie wy* 
rów nany dum szereg . Spod sta- 
lowych hełm ów  p a trzą  śmiałe 
oczy. Dłonie w  białych ręka• 
w iczkach  mocno trzy m a ją  ka­
rab iny . P rzed  fro n te m  kom­
panii honorow ej s ta je  prezy . 
den t N iem ie ck ie j Republiki 
D em okra tyczn e j, W ilhelm
P ieck.

Żołnierze polscy prezen tu ją  
broń przed  przedstaw icielem  
n ow ych  N iem iec, k tóre wspól­
ność ideologii i  wspólność ce~ 
lów połączyły z  narodem  pol­
sk im  p rzy ja źn ią  i  pokojem .

S ilne, dem okra tyczne N iem - 
cy, za p rzy jaźn ione  z  Polską, 
lusparte o Z w ią zek  Radziecki 
—  to n a jlepsza  g icarancja  po­
k o ju  w  E uropie.

* * *
— W  osobie p rezyd en ta  Wil 

helm a P iecka  — m ów ił Pre­
m ier C yrankiew icz  — naród 
polsk i vń ta  bojow nika  demo­
k ra c ji i  poko ju . W ita  także 
w ychow aw cę m łodzieży niemiec 
kie j, w yzioolonej z poniżają ,  
cej tre su ry  h itlerow skie j.

S en s  tych  słów doskonale od 
czuiua zgrom adzona n a  placu 
dw orcow ym  m łodzież w arszaw ­
ska . G dy W ilhe lm  P ieck  skiero 
w ał się do sam ochodu, zasypał 
go deszcz czernionych róż, rzu­
canych ręka m i w arszaw skich  
dziew  cza j i  chłopców. N is k i si­
w y  człow iek uśm iechem  i  ru ­
chem dłoni odpowiadał na, 
kw ia ty . M łodzież polska  witała  
go z  ta ką  serdeczną bezpośred 
niością, k tó ra  rodzi zau fan ie . 
M ożna je  m ieć do tego n iestru  
dzonego bojoiunika o wolność 
i  godność człouńeka.

* * *
N a  s k ra ju  peronu grupa  

dziew czą t w znosi o krzyk i pod- 
c h w yty tw a n e  przez tłu m  mło­
dzieży.

—  Od B erlina  do Szanghaju  
nasze, fla g i pouAew ają! — 
ska n d u ją  m łode glosy.

—  S ta lin  — B ie im t — W il­
helm  P ieck!  — se tk i głosów  
p o w ta rza ją  im iona, z  k tó rym i 
złączyło się pojęcie pokoju.

N a p rzem ian  po po lsku  i po 
n iem iecku  brzm ią  o krzyki, nie­
m ieccy dzienn ikarze  słuchają  
ich uśm iechnięci.

— W izy ta  w  W arszaw ie  — 
m ów ił io sioym  przem ów ieniu  
W ilhe lm  P ieck  — je s t w yra ­
zem  p rzy ja źn i p ro le taria tu  nie 
m ieckiego i  polskiego, złączo­
nych  wolą poko jow ej w spół­
pracy.

N ig d y  w ięcej nasze narody  
nie  sta n ą  przeciw ko sobie w , 
m orderczej walce...

N a  w ysokich  m asztach  po­
w iew a ją  szta n d a ry  D em okra­
tycznych  N iem iec i  L udow ej 
Polski. P om iędzy n im i czerwo­
n y  sz ta n d a r m iędzynarodow e­
go pro le taria tu .

Ludów , skup ionych  pod ty • 
m i sztandaram i, n ic  n ie roz­
dzieli.

S t .  G. '

W o je wódzka konferencja  aktyw istów  ZSL

Walka z bogaczami wiejskimi
i dywersją niedobitków reakcji

—  czołowym zadaniem członków ZSL
W ROCŁAW . — W u b . p o n ied z ia  

ł e k  o tw a r ta  zo s ta ła  w e  W rocła­
w iu  w o jew ó d zk a  k o n fe re n c ja  a k ­
ty w is tó w  Z jednoczonego  S tro n n i­
c tw a  L udow ego , pośw ięcona p rze  
n ie s ie n iu  w  te re n  u ch w a ł R ad y  
N acze ln e j ZSL.

P rz y  s to le  p re z y d ia ln y m  zasded 
li  p rz e d s ta w ic ie le  N acze lnego  K o­
m ite tu  W ykonaw czego  o ra z  m ie j­
sco w e  w ład ze  ZSL.

O b rad y  za g a ił p rzew o d n iczący  
W ojew ódzk iego  K o m ite tu  W yko­
naw czego  Z SL  ob. S a  d  z i a  k . 
W  o b szern y m  re fe ra c ie  om ów ił 
o n  s y tu a c ję  p o lity cz n ą  i  g o sp o d ar 
czą  w  k r a ju  o ra z  a k tu a ln e  p ro ­
b le m y  w si.

— A by  u s ta lić  w ład z ę  lu d u  w  
P o lsce  — m ów ił m . in . p reze s  Sa 
d z iak  — n a le ż y  p rz e d e  w szy stk im  
w y e lim in o w ać  w ro g a  k lasow ego  — 
k u ła k a , k tó ry  sw ą  k re c ią  ro b o tą  
o d c iąg a  m a sy  lu d o w e od  p ra c y  
d la  lepszego  ju t r a .  W  w alce  z bo 
g ac zam i w ie jsk im i, w  w alce  z w ro  
gą Ich  d z ia ła ln o śc ią , w  w alce  z 
re s z tk a m i w y zy sk u  n a  w si—n a le ­
ży  w zm agać d z ia ła lność  k ó ł ZSL, 
p o d n o sić  u św iad o m ien ie  ideo log i 
czne  cz łonków  S tro n n ic tw a , a b y  
m o g li o n i z ko le i o d d z ia ły w ać  n a  
m a sy . ZSL m usi pom óc chłopom  
w  d em ask o w an iu  w ro g ich  e lem en  
tów , w  zw alczan iu  szk o d n ic tw a  
i w ich rzy c ie lsk ie j p ro p a g a n ­
d y  p o zo s ta jące j n a  u s łu g ac h  n ie ­
d o b itk ó w  n asze j re a k c ji .

N a  m a sa ch  lu d o w y ch  w  dob ie 
r e a l iz a c ji  P la n u  6 -le tn ieg o  spoczy  
w a ją  w ie lk ie  za d a n ia : u spó łdzie l
c z an ia  g o sp o d a rk i ro ln e j, zw ię k ­
szan ia  je j  w y d a jn o śc i, p rzep ro w a  
d z a n ia  a k c ji  sk u p u  zboża, po d n o ­
szen ia  hodow li. A by  t e  z a d an ia  
w y p e łn ić , ch>opl p o lscy  m uszą  
k o n c e n tro w a ć  w sz y stk ie  siły , 
w zm a c n ia ją c  je  sw y m  uśw iad o ­
m ie n ie m  k la so w y m  i za c ie śn ia ­
n ie m  so ju szu  ro b o tn iczo -ch ło p ­
sk iego .

— N aszą p ra c ą  i o s iąg n ięc iam i 
n a  p o lsk ie j w si — zak o ń czy ł r e ­
f e r e n t  — d ą ż y m y  do  so c ja liz m u  
i  w a lc zy m y  o trw a ły  p o k ó j. W n a  
szym  m a rsz u  do so c ja liz m u  w zo ru  
je m y  s ię  n a  b ra tn im  Z w iązku  R a ­
d z ieck im  i  n a  n a u c e  je g o  w ie lk ie  
go  w odza, Jó z e fa  S ta lin a .

W  o żyw ione j d y s k u s j i  p rz e d s ta ­
w ic ie le  p o w ia to w y c h  i  g ro m a d z ­
k ic h  k o m ite tó w  ZSL p o d k re ś la li, 
że o s ta tn ie  u c h w a ły  R a d y  N aczel 
n e j ZSL zn a la z ły  żyw y  o ddźw ięk  
w śró d  lu d n o śc i w ie jsk ie j.

— C złonkow ie  ZSL zro zu m ie li 
s łu szn o ść  p o li ty k i i g o sp o d a rk i n a

W AŁBRZYCH (ki). Załoga 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego w 
W ałbrzychu, jako pierwsza za 
łoga w Polsce wykonała rocz­
ny plan  robót, finansowanych 
z Funduszu Gospodarki Miesz 
kaniowej. Z tej też okazji od­
była się w sali klubu T PPR  
uroczysta akademia podczas 
której przedstawiciel Miejskie 
go Komitetu Obrońców Pokoju 
wręczył dzielnej załodze prze­
chodni proporzec pokoju, ży­
cząc powtórzenia sukcesu w ro 
ku przyszłym.

W czasie uroczystości sekre 
ta rz  MRN, ob. W alczak wrę­
czył pięciu najbardziej zasłu­
żonym pracownikom przedsię­
biorstwa odznaczenia państwo

szego R ządu  — s tw ie rd z a li m ów ­
cy . — M ob ilizu ją  o n i te ra z  m asy  
c h ło p sk ie  do  w a lk i z bogaczam i 
w ie jsk im i, z z a co fan ie m  n a  wsi, 
z  w p ły w am i w ro g ie j p ro p ag an d y . 
R ó w nocześn ie  w sp ó łd z ia ła ją  z gro 
m a d a m i — w  za k ła d a n iu  spóldziel 
n i  p ro d u k c y jn y c h , w  podnosze­
n iu  w y d a jn o śc i z ha , w  p ode jm o­
w an iu  n a  w si p ra c  k u ltu ra l­
n o  -  o św ia to w y ch .

L iczn i p rzed s ta w ic ie le  k o m ite ­
tó w  p o w ia to w y c h  p o d d a li ic h  dzia 
ła ln e ść  o s tre j  k r j t y c e .  Nie 
b ra k  był© ró w n ież  g łosów  uzna* 
n ia  d la  d z ia łac zy , w y ró żn ia jący c h  
s ię  w  p ra c y  d u żą  ak ty w n o śc ią .

O b ra d y  trw a ją .

Załoga wałbrzyskiego M P R B
p ie rw sza  w  P o ls c e

wykonała roczny plan robót
we — Krzyże Zasługi. Złoty 
Krzyż Zasługi otrzym ał dyr. 
Ja iow ski, srebrny — pierwszy 
przodownik pracy, ślusarz 
Tadeusz Z a krzew sk i, brązowe 
— ś i u s a r z - p r  z o d o w n i k i sekre­
ta rz  Podstawowej Organizacji, 
PZPR, O m iotek, tokarz-racjo- 
nalizator, szkolący obecnie na 
tokarza 16-letnią pracownicę 
MPRB, D olińsk i oraz pracow­
nik umysłowy Z y g m u n t Jarec­
ki.

Dyplomy uznania za wkład 
pracy i premie pieniężne otrzy, 
mali pracownicy MRN — Ka­
zimierz Fornalski (woźny) 
oraz wysunięta drogą awansu 
społecznego z robotnicy na pi'a 
cownicę umysłowy — DanutgL 
Gruszka.

%
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Dobrosąsiedzkie stosunki 
polsko-niemieckie 

to cios w prowokatorów wojennych
Robotnicy polscy pamiętają, cc pierwszymi ofiarami hitle­

rowskich katowni i obozów koncentracyjnych byli niemieccy 
antyfaszyści z bohaterskim przywódcą proletariatu niemieckie­
go, Ernestem Thaelmanem na czele. Niemiecka Republika De­
mokratyczna jest realizacją dążeń najlepszych synów ludu nie­
mieckiego, którzy nigdy nie wątpili w zwycięstwo idei demo­
kracji i postępu nad hitlerowskim barbarzyństwem.

Naród polski wita powstanie Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, która raz na zawsze zerwała ze zgubną i haniebną 
tradycją „marszu na wschód“ i która uważa granicę Odry i Ny­
sy za granicę pokoju.

Dobrosąsiedzkie stosunki polsko-niemieckie są niezbędnym 
wkładem w dzieło pokoju światowego. Są one jednym z czyn­
ników, o które rozbiją się rachuby prowokatorów wojennych, 
rozpalających rewizjonizm i szowinizm dla celów nowej agresji.

Wierzymy, że nowe Niemcy, Niemcy demokratyczsne i po­
kojowe będą stanowiły ważną część składową światowego obozu 
pokoju, na którego czele kroczy niezwyciężony Związek Ra­
dziecki.

W walce waszej przeciwko siłom reakcji i imperialistycznym 
podżegaczom wojennym, w walce o Niemcy jednolite, niepod­
ległe, pokojowe i demokratyczne znajdziecie poparcie i solidar­
ność polskiej klasy robotniczej i ludu polskiego.

(Z  p ism a  p rzew o d n iczą ceg o  K o m ite tu  C en tra lnego  P Z P R  
B olesław a  B ie ru ta  do p rze w o d n ic zą cy ch  SED  W ilh e lm a  P iecka  
i  O tto  G ro tew oh la , 14 p a źd z ie rn ik a  1949).

Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności w wytężenej pra­
cy wraz ze wszystkimi postępowymi ludźmi naszej ojczyzny 
korzystała z możliwości, które dane zostały narodowi niemiec­
kiemu — dzięki obaleniu faszyzmu przez wojska radzieckie — 
możliwości przekształcenia Niemiec w pokojowe, demokratyc7ne 
państwo i stworzyła warunki dla powstania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Podstawą Republiki jest niezachwiane 
dążenie do pokoju, do przyjaźni ze wszystkimi narodami świata, 
a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, Polską i innymi 
krajami demokracji ludowej...

Wiemy, że, niestety, w Niemczech zachodnich, pod bezpo­
średnim wpływem rządzących tam imperialistów amerykań­
skich oraz ich angielskich i francuskich pomocników', panoszy 
się pragnienie odwetu wobec Polski. Jesteśmy jednak przeko­
nani, że naród niemiecki pod kierownictwem swych najbardziej 
postępowych przedstawicieli — stanie zdecydowanie przy boku 
Związku Radzieckiego, który znajduje się na czele światowego 
frontu pokoju, jesteśmy przekonani, że wspólna walka prze­
ciwko imperialistycznym planom wojennym ukorowana zo­
stanie powodzeniem.

(Z  o d p o w ie d zi p rze w o d n ic zą c y c h  SE D  W. P iecka  i O. 
G ro tew o h la  na  p ism o  p rze w o d n iczą ce g o  KC P Z P R  B olesław a  
B ieru ta , 26 p a źd zie rn ika  1949 r.).

Dla każdego myślącego człowieka winno być jasne, że na­
ród niemiecki może osiągnąć pokój tylko na drodze porozumie­
nia ze swymi sąsiadami. W szczególności trzeba nam porozu­
mienia z narodem polskim, nie tylko dlatego, że jest on naszym 
wschodnim sąsiadem, ale również dlatego, że był on pierwszym 
narodem, który padł ofiarą niemieckiej agresji i najwięcej 
z powodu niej ucierpiał. Uznanie granicy na Odrze i Nysie jako 
granicy pokoju, walka przeciw wszystkim rewizjonistycznym 
nastrojom — jest pierwszym warunkiem porozumienia z naro­
dem polskim.

(Z  p r ze m ó w ien ia  P re zy d e n ta  P iecka  na  k o n fe r e n c ji  N ie ­
m ie c k ie j  S o c ja lis ty c z n e j P a r tii Jed n o śc i, s ty c z e ń  1949 r.).

Gromada Klucze
otrzymała zasłużoną nagrodę
za przodownictwo w dostaw ie  zboża

OPOLE (Zej). W ub. nie­
dzielę odbyła się w gromadzie 
Klucze, pow. Strzelce Opol­
skie, uroczystość wręczenia 
tamtejszym chłopom nagrody 
za zdobycie pierwszego m iej­
sca w dostawie zboża.

Nieznana dotychczas w kra 
3u, mała gromada Klucze zdoby 
!a szeroki rozgłos w całej Pol 
sce, wykonując miesięczny plan 
ekupu zboża w październiku w 
300 proc. Roczny plan dosta­
wy zboża gromada ta  wyko­
nała w dniu 31 października 
w 148 proc., zaś do 15 bm. u- 
2yskała 160 proc. rocznego 
planu.

Należy podkreślić, że wieś 
Klucze zamieszkana jest .wy­
łącznie przez autochtonów, któ 
rzy swym czynem dowiedli, że 
if pełni uczestniczą w realiza­
cji Planu 6-letniego.

Na uroczystość przybyli: I 
Sekretarz KW PZPR poseł Ro 
tian Nowak, przedstawiciel

ZG ZSCh inż. Grządkowski, 
przewodniczący Prezydium 
WRN Szczepan Jut-zak, pre­
zes WKW ZSL Stefan Roman, 
prezes ZW ZSCh P iotr Lin- 
kert, przedstawiciele władz 
miejscowych i okoliczna lud­
ność.

Zwycięska gromada otrzy­
mała od ZG ZSCh i PZŻ cenną 
nagrodę w postaci radioodbior 
nika typu „Aga i kompletne 
urządzenie dla świetlicy, skła­
dające się z szafy bilbioteez- 
nej, 5 stolików, 20 krzeseł i 
gier.

Odbierając nagrodę prezes 
miejscowego koła gromadzkie­
go ZSCh, P iotr Piela oświad­
czył:

„Nagroda ta pobudzać nas 
będzie do zwiększenia wysił­
ków nad realizacją Planu 6- 
letniego. W nowej świetlicy 
będziemy zdobywać wiedzę, 
która przyspieszy nasz marsz 
do pełnej socjalistycznej wsi“.

Józef Popławski

NRD - kuźnica pokoju

Kamil Giżycki (4)
Formoza —  ojczyzna kam fory

Japonia czerpie zyski
W  czasie  w o jn y  f ra n c u sk o -  

ch iń sk ie j w  r. 1884, F ra n ­
cuz i ob sad z ili w ażn ie jsze  

Porty F o rm o zy  i z a b lo k o w ali je  
w ce lach  o d w e to w y ch  p rzec iw  
dynastii m a n d ż u rs k ie j. W dzie­
sięć la t  p ó źn ie j, w  1895 r. po w oj 
wie ja p o ń sk o -c h iń sk ie j , zo sta ła  
Form oza p rzy z n a n a  Jap o ń czy k o m  
tra k ta tem  p o k o jo w y m  w  S im ono- 
seki, ja k o  część odszk o d o w ań  w o 
lennych.

Dla Jap o ń c z y k ó w  byfa  F o rm o ­
za n ie  ty lk o  w y sp ą  u ro d z a jn ą , bo 
gatą w  p ro d u k ty  ro ln e , c en n e  
gatunki d rzew , d uże  ilośc i z ło ta , 
srebra i m iedzi, b y ła  n ie  ty lk o  
krajem , k tó ry  z a o p a try w a ł w  
całości J a p o n ię  w  cu k ie r , a le  w y 
spa ta  tn ia ła  d la  J a p o n ii  szcze­
gólną w a rto ść  s tia te g ic z n ą , by ła  
bowiem o d skoczn ią  n a  o cean  Spo 
kojny, p rz e d e  w sz y stk im  zaś  po­
zwalała trz y m a ć  w  szach u  F ili- 
Plny, z n a jd u ją c e  się  w  ręk ac h  
A m erykanów .

M ając F o rm o zę  w  sw o ich  r ę ­
kach m ogli Jap o ń c z y c y  ła tw o  blo 
kować w y b rzeża  ch iń sk ie , b y li 
bowiem p a n a m i p rzesm y k u  fo r-  
Hiozańskiego 1 w scho d n ieg o  m o ­

rza  C h ińsk iego . 1 zd a je  się , że 
w ła śn ie  te n  s tra te g ic z n y  p u n k t 
w id zen ia  n o w y ch  w ładców  F o r­
m ozy  s ta ł  s ię  d la  w ysp y  epo k ą  
n ie s ły ch an eg o  je j  w y zy sk u  e k o ­
nom icznego.

P o  M andżu rach  o tiz y m a li w 
sp ad k u  ria w y sp ie  ledw o  w y tra ­
so w an e  śc ieżk i, w a lące  się  m o- 
•sty i 37 km  d y ch a w iczn e j k o le j­
k i, za ro s łe  k rzew am i od łogi i na 
p ó ł sp a lo n e  m ias ta . Z w łaśc iw ą  
sob ie  sk ru p u la tn o śc ią  za b ra li się 
Jap o ń czy c y  do p racy . O dbudow a 
no  m ia s ta  i o s ied la , po łączono  je  
d o sk o n a ły m i d ro g am i, ro zb u d o ­
w ano  s ieć  k o le jo w ą , a p o tem  za 
b ra n o  się  do b udow y  po rtó w , co 
p och ło n ę ło  o lb rz y m ie  su m y .

Ju ż  w  r. 1939 F orm oza m iała  
13.000 k m  d o sk o n a ły ch  d ró g  sa ­
m ochodow ych  i 2500 km  d w u to ­
ro w ej lin ii k o le jo w e j. T a g ęs ta  
s ieć  k o m u n ik a c y jn a  pow iązała  z 
p o r ta m i w sz y stk ie  w ażn ie jsze  o- 
ś ro d k i ro ln icze , p rzem y sło w e  i 
lecznicze, F o rm o za  bow iem  o b fi­
tu je  w  g o rące  ź ró d ła  s ia rc zan e  i 
bo row inow e.

P o w s ta ła  ró w n ież  p o w ażn a  i-

Berlin, w grudniu.

Przez rynek  nadodrzań- 
skiego m iasteczka F iir- 
stenberg, położonego 

między Kubinem  a F ran k fu r­
tem , przewinęło się w osta t­
nich tygodniach więcej sa- 
wochodów, niż w ciągu całago 
ubiegłego roku. Miasteczko za 
ludniło się nad  podziw, w 
Fiirstenbergu powstały ostat­
nio dwa nowe sklepy państwo 
wej organizacji handlow ej, ale 
i one nie mogą nadążyć z ob­
sługą m nożących się k lien­
tów.

Niedaleko od Fiirstenbergu, 
nad rzeką O drą powstaje, 
dzięki wysiłkowi niem ieckie­
go robotnika i inżyniera,
NOWY W IELKI KOMBINAT 

HUTNICZY.
jeden z czołowych obiektów 
5-letniego planu gospodarcze­
go NRD. Jeszcze w sierpniu 
tego roku sta ł tu gęsty las. 
Między starym i sosnami roz­
piętych było kilka tran sp a­
rentów  z napisem : „Eisenhut- 
ten-K om binat — Ost".

W tej chwili na potężnym 
placu budowy, obejm ującym  
kilka km. kwadr., uw ijają  się 
tysiące budowniczych. Pom i­
mo rozpoczynających się m ro­
zów, mimo wiejącego na o- 
tw artym  polu wichru, posta­
nowili oni dotrzym ać powzię­
tego zobowiązania i na gwiazd 
kę podarować swemu m łode­
m u dem okratycznem u pań­
stw u wybudow any od funda­
m entów piec kom binatu hu t­
niczego „Wschód". 1 stycznia 
1951 r. m inister przem ysłu 
NRD, Sclbmann, położy tu 
symboliczny kam ień węgielny 
pod rozpoczynający się plan 
5-letni.

K om binat hutniczy „Wschód11 
jest olbrzymim przedsięwzię­
ciem, które umocni w poważ­
nym  stopniu pokojową gospo­
darkę NRD. Budowa tego 
kom binatu jest jednak jedno­
cześnie

WIELKĄ SZKOŁĄ 
POLITYCZNĄ 

dla m as pracujących R epu­
bliki. Nie tylko dlatego, że 
już dziś w barakch otaczają­
cych miejsce budowy robotni­
cy nie zaprzestają polityczne­
go szkolenia i że pod kierow ­
nictwem  specjalnych instruk­
torów  poznają zasady wiedzy 
m arksistow skiej i uczą sii? 
podstaw  socjalizmu naukow e­
go. Kom binat hutniczy 
„W schód'1 zatrudni około 6 ty ­
sięcy robotników, którzy co 
dnia, co godzinę będą mogli 
sprawdzić w praktyce, jak  
słuszna, jak  głęboko uzasad­
niona jest ta  nauka.

Cała ludność R epubliki ob­
chodzi obecnie
MIESIĄC PRZYJAŹNI N IE­

MIECKO-!? ADZIECKIEJ.
Na m urach m iast niemieckich 
w idnieją hasła związane z tą  
przyjaźnią. Na tysiącznych ze­
braniach, wiecach i spotka­
niach obywatele NRD uczą się 
poznawać wielki K raj Rad, 
uczą się miłości i wdzięczno­
ści dla Związku Radzieckiego, 
którego bohaterska armia 
przyniosła Niemcom wyzwo­
lenie z jarzm a faszyzmu, spod 
panow ania junkrów  i mono­
poli.

Jednocześnie ani na chwilę 
nie ustaje  praca propagando- 
wo-polityczna nad uśw iado­
mieniem ludności NRD co do 
znaczenia przyjaźni z nową, 
ludową, demokratyczną Pol­
ską. Postępy w tej dziedzinie 
są olbrzymie. Zagadnienie gra 
nicy nad Odra i Nysą, sta ­
wiane z całą odwagą i kon­

sekw encją — pomimo, po­
wiedzmy to  szczerze, jego pier 
wotnej niepopularności w na­
rodzie v niem ieckim  — przesta­
ło już być dziś zagadnieniem. 
Przytłaczająca większość lud­
ności NRD zrozumiała zna­
czenie hasła: „Granica Odry 
i Nysy — to granica pokoju". 
O lbrzymia większość n ie­
m ieckiej klasy robotniczej

GOTOWA JEST 
WRAZ Z NAMI BRONIĆ 

TEJ GRANICY 
przed zakusam i anglo-am ery- 
kańskiego i zachodnio-niemie- 
ekiego faszyzmu.

I oto na terenie budo­
wy kom binatu hutniczego 
„Wschód" pow staje w oczach 
całej ludności NRD nowy, w i­

domy dowód te j prawdy, że 
granice pomiędzy zaprzyjaź­
nionymi państw am i wielkiego 
obozu nie dzielą, lecz łączą 
narody. Graniczna rzeką Odrą 
przybędzie do niemieckiego 
m iasteczka F u rs ten b trg  ra ­
dziecka wysokowartościowa 
ruda z Krzywego Rogu, pol­
ski wysokowartościowy wę­
giel i kolts ze Śląska. Praca 
niemieckiego robotnika prze­
m ieni te podstawowe surowce 
w cenną stal do budowy m a­
szyn, wyrobu narzędzi i urzą­
dzeń, które wzmocnią poko­
jow ą gospodarkę całego n a ­
szego obozu.

W ymowa tego faktu jest 
niezaprzeczona. Uderza ona 
jak  taran  w nieporadne, ale

Z nowej poezji niem ieckiej 

W alSer P u sch e l

Wezwanie
Towarzysze!
Wasze zgrubiałe ręce już dziś nie są puste. 
Dość dużo dźwigają wasze pozdzierane ręce. 
Uśmiechy waszych dzieci, 
łzy waszych matek,
ironiczny grymas rodowego patrycjusza 
to wszystko ujęły wasze ręce.

Wasze ręce są szumiącymi lasami, 
donośnym krzykiem lagrów, 
mieniącą się w słońcu rybą, 
kołem, które muska asfalt.
Detonacja, która zmienia sylwety skał, 
także spoczywa w waszych mocnych rękach.

Jesteście kowalami, 
silnymi kowalami innego życia, 
czyż znacie tę ożywiającą siłę, 
która się w was ocknęła?
Siła płodnych matek 
tkwi w waszym dumnym spojrzeniu, 
w sysunku traserskim na świecącej blasze, 
w ufności dla spękanych rąk, 
w ufności dla jasnego czoła.

Towarzyszu!
Strzeż się uśmieszku węża —
strzeż się, ponieważ pełza on po brudach
i dostrzega jedynie śmieci.
Nie wciąga w płuca świeżego oddechu 
i nie podziwia stalowych konstrukcji, 
i nie pojmuje treści epickich zmagań.
Życie jego jest prochem 
i śmierć jego tylko proch rozmnoży.

Towarzyszu!
Rozkaż tw-rndn:
będę czujny.

Jeśli dotrzymasz, 
zwyciężysz. —

demagogiczne „argum enty" za 
chodnio - niem ieckiej reakcji, 
w ytrąca je j po prostu broń z 
NRD — kuźnica pokoju, szp. 2 
ręki. Umacnia ona w um y­
słach Niemców głębokie prze­
konanie, że tylko w przyjaźni 
i sojuszu z m iłującym  pokój 
narodem  radzieckim i pol­
skim, w sojuszu z całym obo­
zem postępu możliwy jest po­
kojowy rozkwit wielkiego n a ­
rodu niemieckiego.

K om binat hutniczy „Wschód1* 
można uważać za

SYMBOL CAŁEJ REPU­
BLIKI.

Jest ona dziś wielkim placem 
budowy, na którym  w y k u y a  
się w codziennej pracy go­
spodarcze i polityczne, m a­
terialne  i duchowe podstawy 
nowego porządku.

Niemcy znajdują się w o- 
becnej chwili w stanie trag i­
cznego rozbicia. Nad Łabą u- 
siłują zaciągnąć imperialiści 
kurtynę kłam stw  1 załganej 
propagandy anty wschodniej.
Ale praw da nie zna granic. 
Poprzez sztuczne granice s tre ­
fowo, poprzez zdradliw ą paję­
czynę antybolszewizmu to ru ­
je ona sobie nieustannie dro­
gę do serc i umysłów Niem ­
ców po tam tej stronie kordo­
nu granicznego.

W zachodnio-niemieckim ty 
godniku „Deutsche Kommen- 
ta re “ (jak najdalszym  od 
sym patii do NRD), 9 listopa­
da 1950 r. przeczytać można 
było artyku ł niejakiego Otto 
K reuzfeldta z Lubeki, który 
opowiada o rozmowie ze zna­
jomym  inżynierem-stoczniow 
cem. Pomimo zastraszenia, in ­
żynier ten  postanowił prze­
kroczyć granicę miedzy Trizo- 
n ią a NRD. Oto jego słowa: 
„Tam  (tj. w Republice) inży­
nierow ie są poszukiwani. P ra ­
ca idzie pełną para. Popatrz, 
po paru m iesiącach poszuki­
w ań dostałem  wreszcie odpo­
wiedź z pewnej zachodnio- 
niem ieckiej stoczni. Co mi o- 
fiaru ją?  200 mk. miesięcznie, 
tj. mniej, niż 1 m arkę za go­
dzinę pracy. Czy po to złoży­
łem egzamin na „bardzo do­
brze"? A tam  mogę otrzyma* 
stałe  zatrudnienie. Czy ty 
wiesz, co to dla mnie znaczy
nja nflnauwttó ealfinl U n ia m i 
strachu przed wymówieniem? 
Zresztą nie jestem  pierwszy, 
który idzie do Republiki. P ię­
ciu kolegów z mego sem estru

(D o ko ń czen ie  na  s tr . 4~tej)

Dolnośląscy księża i działacze katoliccy
podejmujq wraz z całym społeczeństwem

walkę o pokój i szczęście ludzkości
ŚWIDNICA (kuch) W sali 

kina „Gdynia" odbyło się tu 
pod przewodnictwem  ks. Py- 
znera z Rogoźnicy spotkanie 
delegata na II Światowy Kon 
gres Obrońców Pokoju, ks. k a ­
nonika Lorenca — z księżmi, 
zakonnikam i i zakonnicami 
oraz działaczami katolickim i 
z powiatów: strzelińskiego,
wałbrzyskiego, dzierżoniow- 
skiego i świdnickiego. Udział 
w spotkaniu wzięło 50 księży, 
36 zakonnic i zakonników 
oraz 26 działaczy katolickich.

Po pow itaniu zebranych 
przez ks. d r  Jerm y^go  z Bie­
lawy, sprawozdanie z Kongre­
su wygłosił ks kanonik Lo­
renc.

— Księża katoliccy, jak  
i duchowni innych wyznań 
— m ówił ks. Lorenc — w 
myśl przykazania „kochaj b li­
źniego" biorą czynny udział w 
ruchu obrońców pokoju. Ruch 
ten  ogarnął cały św iat. Społe­
czeństwa osiemdziesięciu n a ­
rodów stanęły pod sztanda­
rem  walki o pokój. Ich wolę 
w yrażają uczeni, pisarze, a r­
tyści, reprezentujący kw iat 
myśli ludzkiej.

Kongres stał się olbrzymią 
m anifestacją całej ludzkości. 
Delegaci poszczególnych k ra ­
jów  stwierdzili, że w alka o 
pokój w naszej dobie jest pa­
lącą koniecznością Im periali­
ści anglosascy czynią przygo-

lo ść  fa b ry k  bu d o w y  m aszyn , o l­
b rzy m i k o m p lek s  c u k ro w n i, w spa 
n ia le  ro zw in ię ty  p rzem y sł d rzew  
n y  i ch em iczny . D es ty la rn ie  kam  
fo ry  daw ały  ro czn ie  rr ilo n y  ki 
log ram ów  k a m fo ry  i o le jk ó w  
k am fo ro w y ch , ow ego  cennego  p ro  
d u k tu  używ anego  w  m e d y cy n ie , 
w p rzem y śle  p e r fu m e ry jn y m  i do 
w y ro b u  n a jsz la c h e tn ie jsz y c h  tu ­
szów .

O prócz  z ło ta , k tó re  w y m y w an e  
je s t  w  rzek a ch , szczegó ln ie  w  K i 
lung , s ie b r a  i m iedzi, z n a jd u ją  
się  na F o rm ozie  p ow ażne złoża 
w ęg la  b u n k ro w eg o  ora~  źród ła 
n afto w e , w y s ta rc z a ją c e  w  zu p e ł­
ności n a  p o k ry c ie  - z a p o trz t bow a- 
n ia  w ew nętrznego .

T ru d n o  oczyw iście  p isać  o fo r ­
ty f ik a c ja c h  i b u dow lach  s tr a te ­
g icznych , by ło  to  bow iem  o k ry ­
te  ta je m n ic ą  w o jsk o w ą . N ależy  
je d n a k  w spom nieć  o licznych  lo­
tn isk a ch , z k tó ry c h  k iik a  służy ło  
lo tn ic tw u  cyw iln em u  D w ie s ta c je  
rad io w e  i k lk a n a śc ie  dz ien n ik ó w  
in fo rm o w a ło  ludność  o zd a rz e ­
n ia ch  w  szero k im  św iecie . W yspa 
zo s ta ła  z e le k try f ik o w a ra , a po tęż  
ne  za p o ry  w odne, zb u d o w an e  n a  
gó rsk ich  rzek a ch , d a ły  ta n i p rą d  
d la  p rzem y słu  i p ry w a tn e g o  u ży ­
tk u .

T a iw an , ja k  o fic ja ln ie  te ia z  n a  
zyw ali J a p o ń czy c y  F o rm ozę , n ie  
ty lk o  p o k ry w a ł sw oim i bo g ac tw a  
m i in w e s ty c je  w e ń  w łożone a le  
p rzy n o s ił n o w y m  w ładcom  o lb rzy  

m ie  dochody .

O b e jm u ją c  w ładzę  n ad  F o rm o ­
zą, z a s ta li n a  n ie j J a p o ń czy c y  o- 
ko lo  3 m ilionów  C h ińczyków  i 
s to k ilk a d z ie s ią t ty s ię cy  tu b y lcó w  
n a js ta rs z y c h  m ieszk ań có w  w yspy . 
C h ińczycy  z T a iw an u  dzie lili tę  
lu d n o ść  m iejscow ą n a  ta k  zw a­
n y ch  „ J o ru b a "  czy li „ob łaskaw io  
w io n y c h “ i n a  ,,S e ib a n “ .dzi­
k ic h " . T u b y lcy  n a leże li do 8 
w ie lk ich  szczepów ; g ru p o w a li s ię  
je d n a k  w poszczegó lne p lem iona , 
ró żn iące  s ię  m iędzy  sobą  zw ycza 
ja m i, u b io re m , ta tu a ż e n . i m ow ą. 
N a  p o d s taw ie  b ad a ń  an tro p o lo ­
g icznych , e tn o g ra ficz n y ch  i  ję z y ­
ko w y ch  u s ta lo n o , że tu b y lc y  z 
T a iw an u  są  p ra w d o p o d o b n ie  p o ­
chodzen ia  m a la jsk ieg o  i p rzy w ę­
d ro w a li n a  F o rm ozę m n ie jw ię ce j 
ja k ie ś  p ó łto ra  ty s ią ca  la t  te m u  z 
w y sp  P o lin e zy jsk ic h  a lbo  S u n d a j 
sk ich . Z a d z iw ia jąca  je s t  u  n ich  
zb ieżność  zw y cza jo w a  z m a la jsk i 
m i Ł ow cam i G łów  z B o rn eo  czy 
A ssam u, a rów n ież  w ie rze n ia  o- 
raz  n ie k tó re  o b rzęd y  re l ig ijn e  
p rz e m a w ia ją  za d aw n ą  w ięz ią  n a  
ro d o w ą z ty m i szczepam i

Czy ow e szczepy  m a la jsk ieg o  
p o ch o d zen ia  p rzy b y łe  n a  F o rm o ­
zę — za s ta ły  w y sp ę  n ie  zam ieszka  
łą , tego  n ie  w iem y , do dziś b o ­
w iem  n ie  u d a ło  się  z n a lfź ć  ś la ­
dów  ja k ie g o ś  p ra tu b y lc a , chociaż 
w leg en d ach  Ł ow ców  G łów  z T a 
iw a n u  z n a jd u je  s ię  o n im  w zm ian  
ka , b a rd zo  z re sz tą  n ik ła  i w p le ­
c iona  w  b o h a te rs k ie  czyny  ich 
w łasn y ch  p rzo d k ó w .

P rzed  p rzy b y c iem  C hińczyków  
n a  T a iw an  tu b y lcy  zam ieszk iw ali 
te re n y  n iz inne , n ad b rze żn e  i za j 
m ow ali s ię  ro ln ic tw em , m y ś lis t­
w em  o raz  ry b o łó stw em , h o łd u jąc  
p rz y te m  p ra s ta re m u  zw ycza jow i., 
p o low an ia  n a  g łow y lu d zk ie .

N ap ływ  ch iń sk ieg o  e lem en tu , 
p raw d o p o d o b n ie  lep ie j u z b ro jo ­
n ego  i liczn ie jszego , zm u sił tu b y l 
ców  do w y co fan ia  s ię  w  oko lice  
le siste , m n ie j d o s tęp n e  i zapew ­
n ia ją c e  bezp ieczn e  sch ro n ie n ie . 
A le  liczne  s ta re  m ogiły  z k am ień  
n y m i n ag ro b k am i, n a  k tó ry c h  dzi 
s ia j je szcze  od cy fró w ać  m ożna 
z a ta r te  czasem  n ap isy , w sk a zu ją , 
że co fan ie  to  n ie  n a s tą p iło  do­
b ro w o ln ie  i o k u p io n e  zosta ło  
p rzez  e m ig ran tó w  c h iń sk ich  o l­
b rzy m im i o fia ram i. «

W ojska C zeng K u n g a  w> p a rły  
tu b y lcó w  o sta teczn ie  w  te re n y  gó 
rzy s te , w  dziew icze  lasy , n ie  zdo 
ła ly  je d n a k  w y tę p ić  w o jo w n i­
czych Łow ców  G łów . Z b ieg iem  
czasu  n ie k tó re  z  ty c h  szczepów , 
szczegó ln ie  te , k tó re  zam ieszk i­
w ały  p ó łnocną i po łu d n io w ą  część 
w ysp y , w sk u te k  c iąg łego  obcow a 
n ia  z C h ińczykam i p o rzu c iły  b a r  
b a rz y ń sk i zw ycza j ło w ien ia  głów  
i n ie  ty lk o  p rz y ję ły  w ie le  zw y­
cza jów  ch iń sk ich , a le  n a w e t czę­
ściow o zm ieszały  się  z lud n o śc ią  
p rzy b y łą . B y ła  to  o lb rz y m ia  ew o 
lu c ja  w  po jęc iach  tu b y lcó w , bo ­
w iem  m ieszan ie  k rw i uw aża li za 
n a jw ię k sz e  p rze s tęp stw o . {cćn)

towania do nowej wojny. 
W walce z nimi, — w walce, 
która już została podjęta — 
nie może zabraknąć księży 
i działaczy katolickich. Ci, któ 
rzy pragną służyć nauce 
Chrystusowej, muszą oddać 
wszystkie siły spraw ie za­
pewnienia św iatu pokoju — 
przez głoszenie haseł p rzyja­
źni między narodam i, przez 
uśw iadam ianie społeczeństwa
0 knowaniach podżegaczy wo­
jennych, przez zwalczanie 
plotki i piętnowanie ładzi, 
siejących rozdźwięki w społe­
czeństwie.

Ks. d r Jerm y z Bielawy 
wygłosił re fera t o udziale 
księży w ruchu pokoju.

— Coraz więcej księży — 
stwierdził ks. referent — wstę 
puje w szeregi wielkiej arm ii 
obrońców pokoju Fak t ten  
wszyscy ludzie dobrej woli 
przyjęli z dużym zadowole­
niem. Nie możemy zawieźć ich 
zaufania. W imię nauki Chry­
stusa, w imię uśmiechu, do­
brobytu i szczęścia naśzych 
braci, będziemy realizować u- 
chwały II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju.

Do wykonania tej pięknej 
misji m am y za sobą miliono­
we zastępy ludzi, pragnących 
uchronić ludzkość od nieby­
wałych nieszczęść. Pragniem y 
przyczynić się do stworzenia 
w k raju  atm osfery pokoju, bo 
to jest obowiązkiem dobrych 
obywateli i prawdziwych ka­
tolików. Wojna niesie śmierć
1 zniszczenie wypacza cha­
rak tery  młódzieży, dem orali­
zuje społeczeństwo A zada­
niem kapłanów i katolików 
jest wychowywanie wiernych 
na pełnowartościowych lu ­
dzi Polski Ludowei.

W ożywionej dyskusji nad 
referatem  zebrani podkreślali 
konieczność realizowania u- 
chwał II Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju.

Po uchwaleniu rezolucji, u -  
czestnicy spotkania pozostała 
na film ie „Rzvia — miast® 
otwarte".
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Naukowcy pomagają robotnikom |
Pierwsza na Dolnym Slqsku

narada racjonalizatorów - metalowców
W rocław . W ORZZ odbył i 

Bię I wojewódzki zjazd racjo­
nalizatorów przemysłu m eta­
lowego na Dolnym Śląsku, pod 
hasłem „P rzez w ym ianę do­
św iadczeń rac jona liza torzy  nio 
są pomoc robotn ikom  w  prze­
kraczaniu, now ych  norm  p ra ­
c y W naradzie wzięło udział 
przeszło 400 racjonalizatorów- 
metalowców, przedstawiciele 
NOT oraz profesorowie i stu­
denci Politechniki' Wrocław­
skiej.

R eferat sprawozdawczy z 
działalności klubów racjonali­
zatorskich przemysłu metalo­
wego w wojew. wrocławskim 
oraz Komisji W spółpracy Nau 
kowców z Racjonalizatoram i 
■wygłosił przedstawiciel Z w. 
Zaw. Metalowców, Orzechów- 
sld . P ro f. Chowaniec z Politech 
nikł Wrocławskiej omówił fo r­
my i możliwości racjonalnego 
wykorzystania maszyn w prze 
myślę metalowym oraz zada­
n ia  racjonalizatorów w upow­
szechnianiu wiedzy zawodowej 
wśród robotników.

W dyskusj i racj onalizatorzy 
dzielili się wzajemnie zdobyty­
mi doświadczeniami, omawiali 
szczegółowo dokonane w swych 
zakładach usprawnienia i fo r­
my pracy klubów racjonaliza­
cji oraz wysunęli szereg poważ 
nych koncepcji w zakresie do­

kształcania zawodowego załóg 
robotniczych.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje wystąpienie w dyskusji 
przewodniczącego Klubu Racjo 
nalizacji przy hucie „Karol" 
w Wałbrzychu, ob. G m erka, 
który na  przykładach wykazał 
jak  owocna może być współpra 
ca robotników z naukowcami 
w zakresie usuwania trudności 
produkcyjnych. Prof. Czyżew­
ski i m gr inż. Kobyliński do­
pomogli robotnikom huty usu­
nąć błędy w odlewni, a  dużą po 
moc w usprawnieniu spawania 
okazali im robotnicy „Pafaw a-

gu“ z inż. Drabikiem na czele. 
Pomoc naukow ców  i  w ym iana  
dośw iadczeń z in n ym i zakłada­
m i pow ażnie w p łynę ły  na przed  
term inow e w ykonanie  ■ planu  
rocznego przez hutę.

Wielkie zainteresowanie ze­
branych wzbudził Gmerek opi­
sując wynalazek czołowego ra  
cjonalizatora huty „Karol“ , 
Peclera. Racjonalizator ten za 
m iast sprowadzanych z zagra 
nicy sprężyn potrzęsalniczych 
do produkowanych przez hutę 
sitę potrząsalnych dla kopalń 
węgla — zastosował odpowied

nio impregnowane deseczki bu 
kowe. Sprężyny potrzęsalnicze 
pomysłu Peclera znakomicie 
zdały egzamin, a są bez po­
równania tańsze niż zagranicz 
ne: koszt ich wynosi 3 zł za 
szt., podczas gdy koszt zagra­
nicznych wynosi 2 dolary.

Oszczędności, u zyska n e  dzię 
k i w ynalazkow i Peclera, w ynio  
są ćw ierć m iliarda  zł. Min. 
Przemysłu Ciężkiego przekaza 
ło już wynalazcy 1.000 zł tytu 
łem zaliczki na premię.

Wojewódzki zjazd racjonali­
zatorów przemysłu metalowe­
go opracował wytyczne uspraw  
nienia wymiany doświadczeń 
między zakładami, dokształca­
nia robotników, planowania 
pracy klubów racjonalizator­
skich i ścisłego powiązania ich 
z ośrodkami naukowymi.

Józef Sz c ;e D k gw sk i

Milion sto tysięcy sztuk zajęcy
upolujq myśliwi w  całym kraju 

według planu na sezon 1950-51
Zając jest naszą najbardziej 

rozpowszechnioną zwierzyną ło­
wną; polują na niego wszyscy 
bez wyjątku myśliwi. Dlatego 
warto poświęcić chwilę uwagi 
życiu i obyczajom popularnego 
szaraka.

Ochrona na zające trwa od

NRD - Kuźnicą pokoju
(Dokończenie ze str. 3-dej)

ju ż  tam jest. Z arabia ją  do­
brze, m ają możliwości aw an­
su..."

Z takich wypowiedzi w i­
dać, jak  olbrzymie znaczenie 
m a sam tak t istnienia NRD, 
pierwszego, w dziejach naro­
du niemieckiego demokratycz 
nego państw a, które

NIE ZNA KRYZYSÓW 
I BEZROBOCIA,

które wszystkie swoje siły 
poświęca pokojowej rozbudo­
wie i postępowemu ustrojowi.

Niedawno odwiedzi! Niem­
cy pewien mój znajomy, w ar­
szawianin, który zna! tylko 
Niemców z czasów okupacyj­
nych. „Nie mugę oprzoó ci#; 
w rażeniu — powiedział po kil 
ku dniach pobytu w NRD, — 
że sta l się jak iś cud, to prze­
cież nie ten  sam naród, który

poznaliśmy tak  tragicznie 
przed kilku laty...“

Oczywiście — nie ma w tym  
„cudu“. Po prostu charak te­
ru  narodu niemieckiego nie 
określa już więcej grupa za­
rozumiałych i pysznych jun- 
krów, zachłannych i krw io­
żerczych monopolistów. O ob­
liczu narodu niemieckiego, ży 
jącego w granicach NRD
i częściowo również na zachód 
od te j granicy, decydują dziś 
k lasa robotnicza i postępowa 
inteligencja, kierow ane przez 
Socjalistyczną Partię  Jedno­
ści, na której czele stoją za­
hartow ani w wieloletnich bo­
jach  przywódcy, a  przede 
wszystkim um iłowany przez 
cały naród, stary działacz 
i bojownik o wyzwolenie N ie­
miec spod jarzm a Jego c i e -  
miężycieli, prezydent NRD, 
W ilhelm Pieck.

Józef Popławski.

Zap isy  do 20  grudnia

Kursy planowania i ekonomiczno-statystyczny
otwarte bęcla we W rocław iu

D y re k c ja  O kręgow a S zk o len ia  
Z aw odow ego o tw ie ra  21 g ru d n ia  
(w b u d y n k u  P ań s tw o w e g o  L ice ­
um  S pó łdzielczego  w e W rocław iu , 
W orce lla  3) k u rs y : p la n o w a n ia
n ie p rzem y sło w eg o  i ek o n o m iczn o - 
B ta ty styczny .

N a  k u rs y  p rzy jm o w an i b ęd ą : 
8) p rac o w n ic y  u rzęd ó w  i in s ty ­
tu c j i  p ań s tw o w y ch  i sam o rz ąd o - 
w y ch  o raz  p rzed s ięb io rs tw  u sp o ­
łe czn io n y c h , p ra c u ją c y  ju ż  w  dzia  
ła ch  p la n o w a n ia  lub  s ta ty s ty k i, 
b) p raco w n ic y  in y c h  działów , ty ­
p o w an i do p rzesu n ięc ia  do  p ra c  
w  dzia łach  p la n o w a n ia  lu b  s ta ­
ty s ty k i, c) o soby  p o s ia d a ją c e  za ­
ś w iad cze n ia  b iu ra  p erso n a ln eg o , 
że po u k o ń cz en iu  k u rs u  zo s ta n ą  
z a tru d n io n e  w  d z ia le  p la n o w a n ia  
lu b  s ta ty s ty k i.

K an d y d a c i m uszą  p rzed s taw ić  
dow ód  z łożen ia  eg z am in u  m a tu ­
ra ln e g o  (duża m a tu ra )  w  za k re s ie  
s zk o ły  ogó ln o k sz ta łcące j lu b  z a ­
w odow ej z g ru p y  a d m in is tra c y j-  
n o -h an d lo w e j. O dstępstw em  od 
tego  w a ru n k u  m oże być  p rz y p a ­

d ek , g dy  je d n a  z w y m ie n io n y ch  
in s ty tu c j i  w y s tą p i z  p ro śb ą  o 
p rz y ję c ie  n a  k u r s  je j  p raco w n i­
k a . I  w  ty m  je d n a k  w y p ad k u  
k a n d y d a t  n ie  m oże m ieć  n iższego 
w y k sz ta łc e n ia  n iż  tzw . m a ła  m a ­
tu r a  lu b  s tu d ia  ró w n o rzęd n e .

W ie lo le tn ia  p ra c a  i p ra k ty k a  w  
d z ia le  p la n o w a n ia  lu b  s ta ty s ty k i 
m ogą w  p e w n y c h  w y p a d k a c łr  
zw oln ić  od  cen zu su . O p rz y ję c iu  
je d n a k  d e c y d u je  D O SZ w e W roc­
ław iu .

K u rsy  są b ez p ła tn e . N a u k a  o be j 
m u je  oko ło  360 godzin  le k c y jn y c h . 
S łu ch acze  k u rs u , po z łożen iu  
egzam in ó w , o trz y m a ją  św iad ec­
tw o  u p ra w n ia ją c e  ic h  do w y k o ­
n y w a n ia  p ra c  te c h n ik ó w  p la n i­
s tó w  lu b  te c h n ik ó w  s ta ty s ty k ó w .

W y k ład y  o d b y w ać  się  b ęd ą  w  
godzinach  p o p o łudn iow ych .

Z ap isy  p rz y jm u je  k a n c e la r ia  
k u rsó w  w  b u d y n k u  P ań s tw o w eg o  
L iceu m  S pó łdzielczego  w e W roc­
ław iu , u l. W orce lla  3, od  18 do 20 
g ru d n ia  b r . w  godz. od  16 do  13.

21-go stycznia do 25-go paździer 
nika. Czas ten nie został usta­
lony przypadkowo. Początek je­
go zbiega się z godowym okre­
sem zajęcy, koniec przypada w 
8—10 tygodni po ostatnim nor­
malnym rzucie, kiedy nawet 
najmłodsze pokolenie jest już 
wyrośnięte.

Samica zająca rzuca młode 
3—4 razy w ciągu roku — w 
odstępach 6—8 tygodni Cza każ­
dym razem od 2—5 sztuk). 
Okres noszenia płodu trwa 30 
dni.

Zające z pierwszego ‘rzutu, 
który przypadł na ostatnią de­
kadę lutego i początek marca, 
są zdolne do rozmnoży jeszcze 
w tym samym roku i rzucają w 
końcu sierpnia przeważnie dwo­
je młodych.

Hodowla zajęcy jest bardzo 
łatwa. Wymaga ona jedynie tę­
pienia kłusownictwa i wnykar- 
stwa oraz walki z drapieżnika­
mi (zwłaszcza jastrzębiami — 
gołębiairzami, — wronami — sro 
kami — lisami. _

Lis, gdy znajduje się w u- 
miarkowanej ilości (1 sztuka na 
250 ha) odgrywa w łowisku 
zajęczym pozytywną rolę; eli­
minuje on w pierwszym jzędzie 
osobniki słabsze i chore, przy­
czyniając się do poprawy stanu 
zdrowotnego i jakościowego 
zwierzos tanów.

Duże natomiast niebezpieczeń 
stwo dla zajęcy stanowią włó­
czące się samopas psy i koty. 
Mogą zniweczyć każdy wysiłek 
hodowlany. Dlatego winny być 
radykalnie zwalczane.

Wyjątkowo — w okresie ob­
fitujących w opady śnieżne zim, 
— należy stosować dokarmienie 
zajęcy przez rozrzucanie na po­
lach niewielkich ilości marchwi 
pastewnej, brukwi, rzepy, lub 
buraka pastewnego. Dobrze jest 
też obsadzać skrawki nieużyt­
ków żarnowcem; jest on chęt­
nie przez zające spożywany, a 
wyrastając do rozmiarów krze­
wu, nie boi się zasp śnieżnych.

Bardzo cennym zabiegiem ho­
dowlanym dającym znakomite 
wyniki, jest odświeżanie krwi 
zajęcy przez wpuszczanie do ło­
wiska kompletów żywych zaję­
cy (1 samiec +  3 samice) spro­
wadzonych z innych okolic. 
Wpuszczanie zajęcy odbywa się 
w marcu, gdy zginie całkowicie 
pokrywa śnieżna. Zabieg ten 
jest jednak kosztowny i dlatego 
może być stosowany tylko na 
terenach całkowicie zabezpieczo 
nych przed kłusownictwem.

Duże znaczenie dla hodowli 
zająca posiada racjonalnie prze­
prowadzone polowanie — z po­
zostawieniem 1/3 terenu, jako 
rezerwatu- w którym zające nie 
są niepokojone. Polowania in­
dywidualne (na t. zw. pomyka) 
jak również polowania zbiorowe 
(ława) — są zakazane, gdyż po­
wodują nadmierne niszczenie

zwierzostanu oraz dają szczegól­
nie duży odsetek postrzałów.

Polując na zające, należy zaw 
sze pamiętać, że zwierzyna sta­
nowi bogactwo narodowe.

Wartość gospodarcza zająca 
jest znaczna, gdyż prócz smacz­
nej dziczyzny, dostarcza nam 
skórki przerabianej na filc. Prze 
widywany ogólnokrajowy od­
strzał zajęcy w sezonie 1950 51 
wyniesie około 1,1 miliona sztuk, 
wartości 23 milj. zł, po przewa- 
lutowaniu.

Ze względu na swoje zalety 
oraz łatwość transportu, zając 
stanowi poszukiwany przez za­
granice artykuł ekspertowy, 
przynosząc cenne dewizy, n ie­
zbędne na obecnym etapie roz­
budowy naszei gospodarki na­
rodowej. W chwili obecnej po­
siadamy podpisane umowy han- 

i dlowe na dostawę zwierzyy bi- 
| tej, głównie zajęcy, do Austrii, 
j Szwajcarii. Tryzonii, Niemieckiej 

Republiki Ludowej oraz Czecho 
słowacji.

Skup zajęcy na terenie całe- 
I go / kraju prowadzą agentury 
i Soółdzielni ..Jedność Łowiecka 

płacąc myśliwym ponad 9—13 zł 
za sztukę, zależnie od jej zakwa 
lif [kowania: na przetwory kon­
serwowe, na rynek wewnętrzny, 
czy też na eksport.

Punkt obserw acyjny

Linoleum wyjechało do Łodzi
...ale wróci.
Takie  je s t  zakończenie n ie­

zb y t budującej h isto rii o re­
moncie gospody N r  1 p rzy  uL  
św . Jan a  w  L egnicy.

P oczątek sięga ow ych cza­
sów , kiedy dysku tow ano  na  te­
m a t czystości i h ig ieny gospód  
legnickich. K to ś pow iedział:

— Ja ka  brudna je s t  ta  gos­
poda p rzy  ul. św . Ja n a !

N a to je j* k iero w n ik  odpowie 
dzia ł oburzony:

— T a k , zgadzam  się, ale pro  
szę m i pokazać w  Legnicy c zy ­
ściejszą  gospodę.

Zapadło grobowe m ilczen ie; 
poczerń pośpiesznie uchwalono  
w niosek o rem ont n a jw iększe j 
z gospód.

D zieje tego rem on tu  obej­
m u ją  k ilka  epok. W  epoce 
p ierw szej kom isja  legnicka w y  
jechała  do Łodzi i sproioadziła  
linoleum, k tó ry m  m iała być — 
w  m yśl pierw otnie p rzy ję tych  
pro jek tó w  — w yłożona podło­
ga w  gospodzie. G dy linoleum  
przybyło  ju ż  z Ł odzi do L eg­
nicy  — padł in n y  p ro je k t:
— Po co w łaściw ie linoleum ?  

C zy nie odpow iedniejsza była­
by posadzka?

— A  co zrobić z linoleum?
— Odesłać do Ł odzi!
L inoleum  odjechało w ięc do

Łodzi.
Rozpoczęto budowę posadzki. 

R cm bnt odbyw ał się system em  
gospodarczym . W  toku  prac  
ktoś zaproponował, aby pod 
w a rstw ą  posadzki płoożyć sp e­
cja lną  w arstivę papierową. 
T a k  też zrobiono, jednakże  nie 
na  całej przestrzen i, g d yż m a ­
teria łu  papierow ego zabrakło. 
W reszcie roboty zakończono i 
zam ierzano o tw orzyć gospodę, 
gdy nagle posadzka pękła. R y ­
sa jednak doszła ty lko  do tego 
m iejsca , gdzie zaczynała  się 
podkładka papierowa.

Znow u uchw alono w ysłanie  
kom isji do Łodzi, aby ponow­
nie sproicadziła  linoleum do 
w yłożenia popękanej posadzki.

T a k  w ięc linoleum  prosi * 
delegację służbow ą i mówi » 
t r iu fn fe m :

— Jadę znow u do starego 
piastow skiego  grodu nad Ko- 
cabą, m am  nadzie ję , że tym  r% 
zem  ze m n ą  stale...

H istoria  z  linoleum  jes t po* 
uczająca. U ka zu je  ona, jak  nio 
pow inno się przeprow adzać re­
m ontów , Cały p lan— z uwzględ 
nien iem  zapew nienia  wszelkich 
koniecznych d la rem ontu  ma­
teria łów  pow inien być zapięty 
„na osta tn i g u zik 11. Inaczej h^ 
dzie i p rzedm io ty  m artw e nie• 
poti^zebnie odbyw ają  kilkakrot 
nie podróże, k tóre można by 
odbyć ty lko  raz.

Jeże li ju ż  m ów im y o podró<• 
żach przedm io tów  m artw ych, 
to 7varto tu  w spom nieć o dziw 
n y m  z ja w isku . Oto gdy  wejdzie 
m y  do sk lepu  spożywszego vj 
Z gorzelcu i poprosim y o wino 
zgorzeleckie, odpowiedzą nam:

—• Niestety , o trzym ujem y  
ty lko  wino legnickie...

N a to m ia s t w  Legn icy odpo* 
w iedzą nam  często, gdy  popro* 
s im y  o wino legnickie:

— M am y ty lko  w ino zgorzc« 
leckie !

W ałbrzych  zaopatryw any jest 
w  czekoladę „Śnieżkau (  rodem 
ze Św iebodzic) dość okrężną 
drogą przez Lublin . Legnica 
o trzym u je  konserw y mięsne 
z  P rzem yśla , aczkolw iek w Pro 
choioicach, odległych o 16 km.t 
is tn ie je  w ielka  fa b ry k a  kon 
se n v  m ięsnych.

W ypadków  takich  je s t wiele, 
L u dzie  w  poszukiw aniu  totva« 
r u  i... tow ary  — odbyw ają da­
lekie podróże. Niewątpliwie 
w p ływ a  to na rozw ój turystyki 
krujo*vej, jed n a k  nie należy^do 
zalecanych akc ji oszczędniościo 
ivj}ch. A  w  dziale dystrybucji 
towarów , m ożnaby wiele zao­
szczędzić na kosztach  transpor 
tu . Jak?  Z ioyczajn ie, przez 
sprow adzanie toum rów z wyt­
w órni, położonych na jb liżej, a 
nie z dalekich icojewództw .

Zb ign iew  Grotoicskl

WiL a c z o r i f ,  m u z y c z n a

O podwójnym recitaSu
pieśniach i e gzam in ie  dyp lomowym

W ro c ław sk i o ddzia ł „Artosu** 
zorgan izow ał, ty m  razem  
w  sa li P ań s tw o w eg o  T e ­
a t ru  M łodego W idza, re c i­

ta l  J a n in y  H u p er to w e j  i Paw ia  
L ew ick ieg o . P rz y je m n a  s a lk a  T e ­
a t ru  M łodego W idza d o b rze  n a ­
d aw a łab y  s ię  n a  k o n ce rty , g d y b y  
n ie  ,,p rzy n a leżn y  do n ie j“ f o r ­
te p ia n , k tó ry  — m ożliw y jeszcze  
w  o k re s ie  s p e k ta k lu  „R ozm ow y 
z C hopinem *' — te ra z  w y m ag a  
g ru n to w n e j k u ra c j i ,  gdyż w  o bec­
n y m  s ta n ie  a b so lu tn ie  n ie  m ożna 
go n az w ać  „ in s tru m e n te m  k o n ­
ce rto w y m ". T ym  b ard z ie j n a leży  
podziw iać P aw ła  L ew ick iego , że 
w y d o b y ł z ta k ieg o  in s tru m e n tu  
pe łn ię  to n u  i roz leg ły  w ach la rz  
sk a li d y n am iczn e j.

P ro g ram  w ystęp u  Lew ackiego, 
poza „ B a lla d ą  F -d u r“ C hopina, 
sk ła d a ł s ię  z u tw o ró w  d ro b n y ch , 
e fek to w n y c h  techn iczn ie , w  k tó ­
ry ch  p ia n is ta  n ie  m ógł w ykazać  
ca łe j sk a li sw ej um ie ję tn o śc i. 
W 3-ch ta ń c a c h  po lsk ich  R óżyc­
kiego, „Barkaroli** i „H um oresce*1 
R ach m an in o w a, „V isions fu g iti-  
v e s“ P ro k o fiew a , „Lezgince** L ia - 
pu n o w a o ra z  g ra n y c h  n a  n a d d a ­
te k  „Im prom ptu** K oreszczenk i i 
„T ań cu  ognia** d e  F a lla  pozn a liś­
m y L ew ick iego  ja k o  z n a k o m ite ­
go te c h n ik a , w y tra w n ie  o p s ru ją -  
cego b a rw ą  dźw ięku , je d n a k  w o­
le lib y śm y  usłyszeć  go w  p e łn y m  
rec ita lu , z a z n a ja m ia jący m  naszą  
p ub liczność  z rozleg łą sk a lą  a r ­
ty zm u  tego  w y b itn e g o  p ia n is ty .

M am  w rażen ie , że p rez e n to w a ­
n ie  zam iejscow ych  gości w  p ro -

g ram ie  o c lfa rak te rze  p o p u la rn y m  
m ija  s ię  z ce lem , gdyż a n i n ie  
pozw ala  to  u jrz e ć  p c in e j sy lw e tk i 
a r ty s ty c z n e j w ykon aw cy , an i też 
n ie  po su w a n a w e t o k ro k  u m u ­
zy k a ln ie n ia  odbiorców .

Z n an a  śp iew aczka o perow a, J a ­
n in a  H upertow a , d y sp o n u ją c a  
m ocnym  m ezzo -sop ranem  o ciem ­
ny m  za b arw ien iu , o d śp iew ała  
a r ie  M oniuszki ze „S tra szn eg o  
dworu** i C za jkow sk iego  z „D a­
m y  pikowej** o raz  szereg  p ie śn i 
po lsk ich  i ro sy jsk ich . N a u w ag ę  
za słu g iw ały  „P ie śń  wiosenna** Ma 
szy ń sk ieg o  i „ S m u tn a  piosenka** 
F riem an a , k tó re  H u p e rto w a  w y ­
k o n a ła  z d u ży m  w dzięk iem  i 
uczuciem .

N a m a rg in es ie  tego  w y s tę p u  
ch c ia łb y m  zw rócić  uw agę  n a  zb y t 
sk ąp e  u m ieszczan ie  po lsk ich  p ie ­
śn i a r ty s ty c z n y c h  w  re p e r tu a ra c h  
naszych  śp iew aków . K ilka  p ieśn i 
M oniuszk i, p ieśn i C h op ina  w y d o ­
b y te  z okaz ji ro k u  C hop in o w sk ie ­
go, d w ie  czy trz y  p ie śn i N iew ia­
dom skiego , N oskow skiego  i R u t­
kow sk iego  — to  w szystko  czym  
le g ity m u je  się  w iększość naszych  
śp iew aków .

N ie z a d a ją  o n i sob ie tru d u  s ięg ­
n ię c ia  do o lb rzy m ie j s k a rb n ic y  
po lsk ie j p ieśn i a r ty s ty c z n e j , do 
z a p re zen to w a n ia  pub liczności n ie ­
s łu szn ie  "Zapom nianych k ilk u se t 
p rzep ięk n y ch  p ie śn i M oniuszki, 
p ie śn i G alla , P ad e rew sk ieg o . Ż e­
leńsk iego , S ta tk o w sk ieg o , S o łty sa , 
M elcera , M łynarsk iego , S to jo w - 
sk iego, F r iem an a , czy  J a reck ieg o .

P ie ś n i te , łą czące  n ie o d p a rty  
u ro k  m elod ii z r^astro jem  p ieśn i

lu d o w y ch , s tan o w iły b y  niezaw od­
n ie  ozdobę re p e r tu a ru  (jak  to 
m iało  m ie jsce  z w spom nianym i 
p ie śn iam i M aszyńsk iego  i Frie­
m a n a  w  re c ita lu  H uperto w ej), a 
za ra zem  z a zn a jo m iły b y  publicz­
ność  z n aszą  b o g a tą  li te ra tu rą  
p ie śn ia rsk ą .

R ów nież  p ieśn i w spółczesnych 
k o m p o zy to ró w  po lsk ich  czekają 
n a  częstsze w y k o n y w a n ie  na 
e s tra d a c h . Z a w zór m ogliby  słu­
żyć  śp iew acy  radzieccy , którzy, 
w  re p e r tu a rz e  sw ym  m a ją  niezlU 
czoną ilość p rzep ię k n y c h  pieśni 
sw ych  kom p o zy to ró w  i n ie  zaskle 
p ia ją  s ię  w  re p e r tu a rz e  o k le p a - . 
n y m  i ośp ie Aranyfti.

*  *  *

W m iłe j au li P aństw ow ego  Li­
ceum  M uzycznego p rzy  u l. Sia- 
m ieńsk iego  o d b y ł s ię  publiczny 
eg z am in  d y p lom ow y  G enow ef y 
B r a tk o w sk ie j  z k la sy  fo rtep iano­
w ej p ro f. W. B rzostow sk iego  Pań­
stw o w e j S zko ły  M uzyczne j Nr t. 
D y p lo m a n tk a  p rzed s taw iła  pro­
g ram , z łożony z u tw o ró w  Bacha, 
R a ih eau , Daqxiin, M ozarta , Beetho 
v en a , C hop ina  i P ad erew sk ieg o  — 
w y k a z u ją c  zn a czn ą , p e rlis ta  tech­
n ik ę  pa lców  t d uzy  tem peram en t 
w yko n aw czy .

N a u w ag ę  za s łu g u je  d o b ra  pra­
ca d y n am iczn a  i św iadom e opero­
w a n ie  to n em  N ieod łączna  przy 
tego  ro d za ju  w y stęp ach  trem a  — 
n ie  pozw oliła  m ło d z iu tk ie j pia­
n is tc e  n a  p e łn e  i c a łkow ite  wy­
k a z a n ie  sw ego ta le n tu , którego 
n ie p o śled n ie  p ró b y  d a ła  nam  
u tw o ra c h  k la w e sy n is tó w  francu­
sk ich .

P rzy  te j o k az ii sk ła d a m y  gratu­
la c je  p ro f. B rzostow sk iem u , z kt6 
rego  k la sy  w ychodzi w ostatnich 
la ta c h  ju ż  trz e c ia  uzdo ln io n a  dy- 
p lo m a n tk a , a m łodej p ia n is tce  ży­
czym y  d a lsz e j ow ocnej p racy  nad 
ro zw o jem  ta le n tu .

Wojciech Dzieduszyc#
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I dachy są jakieś oryginalne, wysokie, obładowane komina­
mi, najeżonymi blaszanymi kominkami i szpicami. I na ulicach 
co krok w yrasta albo drzewo, albo latarn ia , albo kiosk, albo ko- j 
lum na zakończona kulą. Życie kipi tu  tak  silnie, że nie mogąc j 
zużyć się w nieskończonym ruchu powozów, w szybkim biegu 
ludzi, w dźwiganiu pięciopiętrowych domów z kamienia, jeszcze 
wytrysku je ze ścian w formie posągów lub płaskorzeźb, z da- j 
chów w formie strzał i z ulic w postaci nieprzeliczonych kiosków, j

Wokulskiemu zdaje się, że wydobyty z martwej wody, wpadł 
nagle w ukrop, który „burzy się i szumi, i pryska...", On, czło- '• 
wiek dojrzały i w swoim klimacie gwałtowny, poczuł się tu^jak  
flegmatyczne dziecko, któremu imponuje wszystko i wszyscy.

Tymczasem dokoła niego wciąż „wre i kipi, szumi, i pry­
ska" ; nie widać końca tłumów, ani powozów, ani drzew, ani 
olśniewających wystaw, ani nawet samej ulicy. Wokulski stop­
niowo zapada w odurzenie. Przestaje słyszeć hałaśliwą rozmowę 
przechodniów, potem głuchnie na krzyki handlarzy ulicznych, 
wreszcie na turkot kół. Potem zdaje mu się że już gdzieś widział 
takie domy, taki ruch, takie kawiarnie; później myśli, że osta­
tecznie jes t to nic wielkiego, a nareszcie budzą się w nim zdol­
ności krytyczne, i mówi sobie, że — jakkolwiek w Paryżu czę­
ściej można słyszeć język francuski, aniżeli w W arszawie, to j e - ! 
dnak akcent tutejszy jes t gorszy i wymowa mniej wyraźna. I

Tak rozważając zwalnia kroku i zaczyna nie ustępować 
z drogi. I kiedy myśli, że dopiero teraz Francuzi zaczną go wy^ 
tykać palcami, spostrzega ze zdziwieniem, że już coraz mniej 
zwracają na niego uwagę. Po jednogodzinnym pobycie na ulicy, 
stał się zwyczajną kroplą paryskiego oceanu.

— To i lepiej! — mruczy.
Do tej chwili eo kilkadziesiąt kroków, na prawo i na lewo, 

rozsuwały się domy i widać było jakąś boczną ulicę. Teraz jed­
nolita ściana domów ciągnie się przez kilkaset kroków. Zanie­
pokojony, pośpiesza i ku wielkiemu zadowoleniu dociera naresz­
cie do bocznej ulicy; skręca trochę na prawo i czyta: Eue 
St. Fiacre.

Uśmiecha się, przychodzi mu bowiem na myśl jakiś romans 
Pawła Kocka. Znowu boczna ulica i znowu czyta: Rue du Sen- 
tier.

— Nie znam — mówi do siebie.
O kilkadziesiąt kroków dalej widzi: Rue Poissonniere, któ­

r a  mu przypomina jak ąś sprawę kryminalną, a potem cały sze­
reg krótkich uliczek, wychodzących naprzeciw tea tru  Gymnase.

„Cóż to znowu?..." — myśli spostrzegłszy na lewo ogrom­
ny budynek .niepodobny do żadnego z tych, jakie znał dotych­
czas. Jest to olbrzymi prostokąt z kamienia, a w nim brama 
z półkolistym sklepieniem. Oczywiście brama, która stoi na prze­
cięciu się dwu ulic. Obok niej budka, gdzie zatrzym ują się om­
nibusy; prawie naprzeciw kaw iarnia i chodnik oddzielony od 
środka ulicy krótką, żelazną balustradą.

O paręset kroków dalej druga podobna brama, a między ni­
mi szeroka ulica ciągnąca się na prawo i lewo. Ruch nagle potę­
guje się; tędy bowiem przejeżdżają aż trzy  gatunki omnibusów 
i tram waje.

Wokulski spogląda na prawo i znowu widzi dwa szeregi la­
ta rń , dwa szeregi kiosków, dwa szeregi drzew i dwa szeregi pię­

ciopiętrowych domów ciągnących się na długość K r a k o w s k i e j *
\ Przedmieścia i Nowego św iatu . Końca ich nie widać, tylko gdzieś 
het, daleko, ulica podnosi się ku niebu, dachy zniżają się ku zie­
mi i wszystko znika.

| „No, choćbym miał zbłądzić i spóźnić się na  sesję, pójd?
jw  tam tą stronę!..." — myśli. _ JS

Wtem, na skręcie wymija go młoda kobieta, której wzrost
i ruchy robią na Wokulskim silne wrażenie. i

| „Ona?... Nie.. .Naprzód ona została w W arszawie, a po wtó­
re  — spotykam już drugą taką... Złudzenia..."

| Ale siły opuszczają go, a nawet pamięp. Stoi na przecięcia 
się dwu ulic wysadzonych drzewami i absolutnie nie wie, skąi 
przyszadł? Ogarnia go strach paniczny, znany ludziom, którz? 
zbłądzili w lesie; szczęściem nadjeżdża jednokonka, której fut" 
man uśmiecha się do niego w sposób bardzo przyjacielski.

— Grand Hotel — mówi Wokulski siadając.
Dorożkarz dotyka ręką kapelusza i woła: i
— Naprzód, Lizetka!... Ten szlachetny cudzoziemiec p o s ta w i  

ci za fatygę kwartę piwa. _ . •
Następnie odwróciwszy się bokiem do Wokulskiego mówK
— Jedno z dwojga, obywatelu: albo dopiero dziś przyj*?

chaliście, albo jesteście po dobrym śniadaniu?... _
j  — Dziś przyjechałem — odpowiada Wokulski, u s p o k o jo n y
widokiem jego pełnej .czerwonej twarzy bez zarostu.

— I piliście trochę, to zaraz widać — w trąca dorożkarz. —• 
A taksę znacie?...

— Wszystko jedno.
— Naprzód, Lizetka!... Bardzo podobał mi się ten cudzozifr 

miec i myślę, że tylko tacy powinni pokazywać się na naszej
| stawie. Czy aby jesteście pewni, obywatelu, że mamy jechać d® 
i Grand Hotel?... — zwraca się do Wokulskiego.
I — Najzupełniej. (C iąg da łszy  nastąpił'
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Koszykarze A Z S - u
zw ycięzcam i
ostatniego spotkan ia

K o szykarze  w ro c ław sk ieg o  AZS 
jozegra li w  K a to w ic ach  o s ta tn i 
piecz o m istrzo s tw o  I I  lig i w y ­
grywaj a.c ze św ię to c h ło w ick ą  S ta ­
ją w  n ie zn acz n y m  s to su n k u  30:28 
(8 :10).

O zw y cięstw ie  a k a d e m ik ó w  z a ­
decydow ały  o s ta tn ie  m in u ty  g ry , 
gdy w ro c ław ia n ie  s iln y m  z ry w em  
zdobyli 2 p u n k ty .

p u n k ty  d la  A Z S -u  zd oby li: 
Z w ierzańsk i 10, P ie c h u ra  9, Z ien ­
ta rsk i 4, C iu p ry k  i  S zw arce r  po 
3 i P a w lik  1.

M am y n ad z ie ję , że ak a d em ic y , 
w ykazu jący  w  do tych czaso w y ch  
spo tkan iach  s ła b iu tk ą  forrr-ę, w y ­
k o rzy sta ją  n a leży c ie  p rz e iw ę  z i­
mową. (Bil).

C i e k a w a  spotkania  w  boksersk ie j k lasie A

Ogniwo traci punkt w Ziębicach
Czekam y na w^nśki

da najsilniejszy klub w o k rę g u
W  św ie tlicy  S ta l i-P a fa w a g  odby  

ło  s ię  u ro c z y s te  po łączen ie  dw óch  
w ro c ław sk ich  k lu b ó w  sp o rto w y ch : 
S ta l i i  Z w iązkow ca, k tó re  od  te j  
ch w ili tw o rzą  no w y  s iln y  k lu b  
S ta l-P a fa w a g .

N a z e b ra n ie  p rz y b y li cz łonkow ie

4 spotkan ia w  lidze pingpongowej

Ogniwo Kraków i Wrocław
prow adzq bez straty punktu

P ią ta  ligow a n ie d z ie la  p ingpon- 
Bistów n ie  p rzy n io sła  n a  ogół 
y ię k sz y c h  n ie sp o d z ian ek .

K rak o w sk ie  O gniw o po  zw ycię- 
fetwie n ad  m is trzem  P o lsk i S ta lą  
S iem ianow ice w  stos. 7:3 u trz y ­
mało się  n a d a l n a  czele  tab e li.

W Id en ty czn y m  s to su n k u  w y ­
grała d ru ż y n a  cho rzo w sk ie j 
Unii — z  p o zn a ń sk ą  S ta lą . N ie­
oczek iw an ie w ysoko , bo 8:2  zw y ­
ciężyli w arszaw sc y  B u d o w lan i w  
frieczu z  lu b e lsk im  O gniw em .

O sta tn i m ecz  ligow y ro zeg ra n o  
we W rocław iu . M iejscow e O gni­
wo zdoby ło  n ow e p u n k ty , w y ­
g ryw ając  z w arszaw sk im  K o le ja ­
rzem  w  s tos. 7:3.

W ynik i te ch n icz n e  (na  p ie rw ­
szym m ie jscu  w ro c ław ian ie ).

G ra  p o d w ó jn a : A rb ach , C iup -
ty k  — Jag o d z iń sk i, K u g le r  I  1:2 
(7:21, 28:26, 16:21).

G ry  p o je d y n cze : R osłan  — K u ­
gler I I  0:2. (22:26,7:21) C iu p ry k — 
K ugler I  2:0 (22:20, 21:9), A rb ach  
-  Jag o d z iń sk i 2:0 (21:14, 21:8),
Rosłan — K u g le r  I I  0:2 (15:21, 
13:21), A rb ach  — K u g le r  I  2:1 
(21:6,19:21, 21:10), C iu p ry k  — J a ­

go dz iń sk i 2:0  (21:16, 21:14), A r­
b ac h  — K u g le r  I I  2:0 (21:6, 21:14), 
R o s łan  — Ja g o d z iń sk i 2:1 (21:15, 
11 :21, 21:17), C iu p ry k  — K u g le r  II 
2:1 (21:17, 16:21, 21:12).

TA B EL K A  
O gniw o K rak ó  / 5 10 23:17
O gniw o W rocław  4 8 29:11
B u d o w lan i W -w a 5 8 32:18
K o le ja rz  W -w a 5 4 28:22
S ta l S iem ianow ice  4 4 21:19
U nia  C horzów  4 4 22:18
O gniw o L u b lin  4 3 17:23
W łókn iarz  Łódź 4 2 12:28
S ta l P o zn ań  5 1 1£:32
K o le ja rz  T o ru ń  4 0 8:32

(Eil)

o b u  b y ły c h  k lu b ó w , dzia łacze  i  za  
p ro szen i goście . W  p re z y d iu m  za ­
s ied li o b o k  czo łow ych  zaw o d n i­
k ó w  p rzed s ta w ic ie le  P a r ti i ,  ZM P, 
R ad y  Z a k ład o w ej i Z w iązków  S po r 
to w y ch

J a k o  p ie rw szy  w szed ł n a  m ów ni 
cę  d y r . n ac z e ln y  P a ń s tw o w e j F a ­
b ry k i W agonów  — ob. N osek , k tó  
ry  w  se rd ecz n y ch  i p ro s ty c h  sło ­
w ach  p o d k re ś lił zn a czen ie  p o łą ­
czen ia  s ię  w  je d n o  ogn iw o  o rg a n i­
z a c y jn e  dw óch  czo łow ych  k lu b ó w  
w ro c ław sk ich .

W im ien iu  sp o rto w có w  w y czy ­
n o w y ch  p rzem aw ia li: T ym ow icz, 
L ew ick i i W o rtm an  ze Z w iązkow ­
ca  o ra z  K ru p iń sk i z P a faw ag u . 
N a zak o ń czen ie  o dby ło  s ię  w ręczę  
n ie  n o w y m  cz łonkom  S ta li odzn ak  
zrze szen ia .

TRZY  OŚRO D KI
P o  fu z j i  ze Z w iązkow cem , S ta l-  

P a fa w a g  s ta ł s ię  je d n y m  z n a js i l ­
n ie jszy ch  k lu b ó w  sp o rto w y ch  n ie  
ty lk o  n a  te re n ie  D olnego  Ś ląska, 
lecz i P o lsk i.

P o siad an ie  K  c z y n n y ch  sek c ji 
s ta w ia  p ow ażne z a d an ia  p rzed  
d z ia łaczam i o b u  po łączo n y ch  k lu ­
bów . J a k  n a s  in fo rm u je  p rzew ód  
n ic zący  k lu b u , ob. S o la rsk i, sp o r­
to w cy  P a fa w a g u  b ęd ą  rozdzie len i

P o g r o m  w ro c ła w s k ic h  p ły w ak ó w  w B y to m iu

Ś lą sk  * W rocław  94s49

' T egoroczne ro zg ry w k i szachow e 
P  m istrzostw o  ZSRR — X V III z 
kolei — zak o ń czy ły  s ię  zw y cię ­
stw em  K eresa . D rug im , trz e c im  i 
czw artym  m ie jscem  podz ie lili s ię  
A ronin  T o lusz  1 L ip n ick i po 11 
pkt., zaś p ią ty m  i szóstym  — z e ­
szło roczny  m is trz  S m ysłow  1 
K o n stan ty n o p o lsk i po  10 p k t.

Z w ycięstw o  K eresa  n ie  je s t  b y ­
n a jm n ie j p rzy p ad k o w e , a le  je s t  
w ynik iem  w y trw a łe j 1 ciąg łe  |  
p racy  n a d  u d o sk o n a le n iem  fo r ■ 
my. T ego roczny  zw ycięzca  m i­
strzostw  ZSRR je s t  p ow ażnym  
kan d y d a tem  n a  m is trza  św ia ta  i  
bezw zględnie n a leży  do n a j le p ­
szych szach is tów  św ia to w y ch . S to  
sunkow o m łody  w iek  pozw ala  
mieć n ad z ie ję , że n ie je d n o k ro tn ie  
Jeszcze będz ie  s ię g a ł o n  po  n a j ­
w yższe ty tu ły

Z esz ło roczny  m is trz  S m yslow  
We w y k a z a ł w  ty m  tu r n ie ju  bo- 
Jowości i po d o b ry m  s ta rc ie  g ra ł 
gorzej ja k  zw yk le . R ew elac ją  
tu rn ie ju  je s t  m łody  L ip n ick i, n a ­
tom iast n iż e j sw ych  m ożliw ość?' 
grali B o lesław sk i, B o n d a re w sk i i  
Flohr.

• * *
R ozeg rany  u b ie g łe j n ie d z ie li n a  

81 szach o w n icach  rew an żo w y  
mecz D o lny  S lask—P o zn ań  z a k o ń ­
czył s ię  w y n ik ie m  rem isow ym  
30,5:30:5. N a p ie rw szych  dzies ięc iu  
szachow n icach  w y n ik  b rzm ia ł 6:4 
dla D olnego Ś ląsk a . W re p re z e n ­
tac ji D olnego  Ś ląska  g ra li m. in . 
B łaszczak. S tac h n ik , Jaszczu k , 
G ałęcki, B ee r. N ależy  p o d k reś lić  
sukces ju n io ró w  do lno ślą sk ich , 
k tó rz y  n a  8 p a r t i i  u zy sk a li 6,5 
pkt., p rz y c z y n ia ją c  s ię  w  te n  spo­
sób do u z y sk a n ia  w y n ik u  re m iso ­
wego. M. lri. w zaw odach  b ra ł 
udział 14-letni M a n as te rsk i (Leg­
nica), zd o b y w a jąc  c e n n y  p u n k t. 
N ależy  p o d k reś lić , że k lu b y  sza ­
chow e D olnego Ś ląska  (za w y ją t­
kiem  W ałb rzycha ) pdfcpie w sz y st­
k ie b y ły  rep re z e n to w a n e . N a j­
w ięcej zaw o d n ik ó w  d o s ta rc z y ł 
W rocław  i L egn ica.

*  * *

P ó łf in a ły  o m istrzo stw o  L e g n icy  
d o b iega ją  k o ń ca . J a k  ju ż  p o d a ­
w aliśm y, m is trzo s tw a  ro zg ry w an e  
Bą w  10 g ru p ach  po  !•  zaw o d n i-

ków . F in a ły  rozpoczną  6ię  za ra z  
p o  św ię tach . R ów nież  po św ię ta ch  
rozpoczn ie  s ię  tu rn ie j  o  m is trzo ­
s tw o  kob ie t.

*  • *
W sp o tk a n iu  o m istrzo s tw o  I I  

L ig i w ro c ław sk i A ZS p o k o n a ł 
św id n ick ieg o  „ K o le ja rz a "  w  w y ­
so k im  s to su n k u  6,5:1,5. (Jed en  
p u n k t  o d d an o  „Kolejarzowi** bez 
w alk i). Z w ycięs tw em  ty m  A ZS 
u g ru n to w a ł sw o je  d ru g ie  m ie jsce  
i  m a o b ec n ie  d uże  szanse  n a  w e j­
śc ie  do I  L ig i. D ru ży n a  w ro c ław ­
s k a  m a do ro z e g ra n ia  je szcze  je d ­
n o  sp o tk a n ie  z  „D om em  K u ltu ry "  
— K atow ice , k tó ry  s to i n a  czele 
ta b e li.

* * *
In d y w id u a ln e  m is trzo s tw a  D ol­

n ego  Ś ląska  ro zp o cz y n a ją  s ię  w  
d ru g ie j po łow ie s ty cz n ia  1951 r. 
i  ro zg ry w an e  b ęd ą  w  Je le n ie j G ó­
rze . O rg an iza to rem  je s t  „W łók­
n ia rz "  J e le n ia  G óra . D olnośl. O kr. 
S zachow y  p rzy p o m in a , że zg ło ­
szen ia  do  m is trzo s tw  m uszą  być 
n a d e s ła n e  n a jp ó ź n ie j do d n ia  10 
s ty cz n ia . Do tego  czasu  p o w inny  
b y ć  zakończone  ro zg ry w k i o  m i­
s trz o s tw a  m ias t do lnośląsk ich , 
zw łaszcza  że w  o k re s ie  m iędzy 
10 a 20 p rz ew id z ian y  je s t  rów n ież  
tu rn ie j  e l im in a c y jn y  o u d z ia ł w  
m istrzo s tw ach .

* * *
S e k c ja  szachow a ZK S Z ięb ice 

zo rg an izo w ała  tu rn ie j  o  m istrzo ­
s tw o  m ias ta  p rz y  u d z ia le  15 
u czestn ik ó w , w  te j liczb ie  6 j u ­
n io ró w . R o zg ryw k i zb liża ją  się  
Już k u  końcow i, tru d n o  je d n a k  
je szcze  ty p o w ać  zw ycięzcę .

* * ♦
W  sp rzed aż y  u k a z a ł s ię  ju ż  li­

s to p ad o w y  (11) n u m e r  „S zachów ". 
P rzy n o s i o n  m. in . a r ty k u ł  P an o - 
w a , p ośw ięcony  tw órczośc i Czigo- 
r in a , om ó w ien ie  ogó lnopo lsk iego  
tu r n ie ju  I  k a te g o rii o ra z  o m ów ie­
n ie  p ie rw szy ch  3 ru n d  rozg ry w ek  
I -sze j k a teg o rii.

N a ry n k u  k s ięg a rsk im  je s t  Już 
w  sp rzed aż y  „K odeks szachow y", 
w y d . I I . W ydan ie  te j książeczk i 
b y ło  b a rd zo  p o trz eb n e , gdyż je s t  
o n a  w ie lk ą  pom ocą d la  o rg a n iz a ­
to ró w  i p o cz ą tk u ją c y c h  szach i­
stów . C ena 3 zł.

W rocławscy zwolennicy tej 
gałęzi sportu byli pewni prze­
granej, ale tak  wysokiego w y­
niku n ik t się nię spodziewał. 
Zawiodły tu  przede wszyst­
kim  nasze zawodniczki, które 
z reguły zajir»™"ałv w  tym 
meczu trzecie i czwarte m iej­
sca.

Mężczyźni nawiązali rów ­
niejszą w alkę ze swoimi groź­
nym i przeciwnikam i. Jedyną 
naszą osłodą w tvm  meczu 
były dwa rekordy okręgu u- 
stanowione przez Jaśkiewicza 
na 100 m. st. grzbietowym z 
czasem 1,17:8, oraz Petrusew i- 
cża na 200 m. st. klasycznym
2.56.3, ___

Dużą niespodzianka było za­
jęcie przez Jakubowskiego 
drugiego miejsca na  100 m. st. 
dowolnyo

W ram ach meczu zawodni­
czki Śląska pobiły dwa rekor­
dy Polski.

Gryszczykówna na 400 m. 
stylem grzbietowym i Dzikó- 
w na na 300 m. stylem  dowol­
nym.

W yniki 'techniczne:
Kobiety:
400 m. grzb.: Dzikówna (Ś) 

6,00,8, Gryszczykówna 6,41,2.
200 m. st. klas.: Zawadzka 

(Ś) 3,30,8, Jaw orek (Ś) 3,30,9.
100 m. dow.: Dzikówna (Ś)

1.20.3, Gryszczykówna (Ś) 
1,28,2.

100 m st. grzb.: Gryszczykó­
wna (Ś) 1,29,6, K irchnerówna 
(Wr) 1,35,4.

Sztafeta 4x100 zmiennym: 
Śląsk 6,20,4, W rocław 7,11,4.

Mężczyźni:
100 m. st. grzb.: Procel (Ś)

1.16.5, Jaśkiewicz (Wr) 1,17,8.
400 m. dow.: Gremlowski

(Ś) 5,04,2, Gadzikiewicz (S) 
5 29 4.

^OO* m. st. klas.: Kuklok (Ś)
2.52.4, Krauze (Ś) 2,56,2, Pe- 
trusewicz (Wr) 2,56.3.

100 m. dow.: Procel (Ś)
1.02.6, Jakubow ski (Wr) 1,03,8, 
Lewicki (Wr) 1,03,9.

Sztafeta 4x200 st. dow.: 
Śląsk 10,51,5, W rocław 11,28,6.

W meczu piłki wodnej w ro­
cławianie zostali rozgromieni 
w stosunku 12:3 (6:3).

p o m ięd zy  t r z y  o ś ro d k i, z n a jd u ją c e  
s ię  n a  te re n ie  m ias ta . W te n  sp o ­
só b  w sz y stk ie  s e k c je  z n a jd ą  w y ­
go d n e  pom ieszczen ia  tre n in g o w e. 
G łów ny  o śro d ek  zn a jd o w ać  s ię  bę 
dzie  p rz y  u l. B. P o lla k a , zaś p o ­
z o s ta łe  d w a  n a  G ro b li i p rz y  ul. 
K ra s iń sk ieg o  (o środek  s z e rm ie r­
czy).

PA FA W A G  
K LU BEM  PR ZY SZ ŁO ŚC I

N ow y  k lu b  posiada  w  chw ili 
o b ec n e j trz y  d ru ż y n y  ligow e: sz e r  
m ie rczą  z W ortm anem , L udw icza  
k iem , K u szew sk im  i O stań k o w i- 
czem , zap aśn iczą  i p ię śc ia rsk ą .

P o łąc zen ie  p ły w ak ó w  obu  k lu ­
bów  s tw o rzy ło  b o d a jże  n a js i ln ie j­
szą  w  P o lsce  s e k c ję  p ły w ack ą , 
ró w n ą  p ra w ie  re p re z e n ta c ji  D olne 
go Ś ląska .

„A sam i a tu to w y m i"  no w ej s e k ­
c j i  są : L ew ick i, P e tru se w ic z ,” J a ­
k ubow sk i, S oroka, K irch n e ró w n a  
i  C isków na. R ów nocześn ie p o w sta ­
ła  s iln a  d ru ż y n a  p iłk i w o d n e j, k tó  
ra  w  n a jb liż sz y ch  ro zg ry w k ach  
p o w in n a  bez t r u d u  zdobyć aw an s  
ligow y.

K o szy k arze  ro zg ry w a ją c y  sw e 
sp o tk a n ia  w  k l. A, z n a jd u ją  się  w  
czołów ce d ru ż y n  O kręgu . S ek c ja  
m o to row a z  S ch iitze rem , T ym ow i- 
czem  i K upczy ń sk im , je s t  n a jż y ­
w o tn ie jszą  w  n aszy m  o k ręg u .

M łodzi p iłk a rz e  Z w iązkow ca zy  
s k a li w reszc ie  d o b reg o  tr e n e r a  
i w ra z  z p afaw ag o w ca m i s tw o rzą  
s iln ą  je d e n a s tk ę . O p iek a  R ad y  Za 
k ład o w e j P a faw ag u , g w a ra n tu je  
k lu b o w i w sp a n ia ły  rozw ój i osiąg  
n ię c ia . (Bil)

R o zg ry w k i b o k se rsk ie j k la sy  A 
z b liża ją  się  k u  końcow i.

Do ro zeg ra n ia  pozosta ły  jeszcze 
sp o tk a n ia  za leg łe . W p ie rw szej 
g ru p ie  t rz y  d ru ż y n y  zakończy ły  
ju ż  d e f in ity w n ie  ro zg ry w k i p ie rw  
szej ru n d y .

W icc leader p ie rw sze j g iu p y  — 
W łókn iarz  D zierżoniów  n ie sp o ­
d z iew an ie  od d a ł je d e n  p u n k t  w ro  
c ław sk im  B udow lanym .

W łó k n ia rz  z  N ow ej R ud y , oku  
p u ją c y  p ie rw sze  m ie jsce  w  ta b e ­
li I  g ru p y , u le g ł w  J e le n ie j  Gó­
rz e  ta m te jsz y m  B udo w lan y m . J e  
le n iogó rzan ie  zw y cięstw em  ty m  
co raz  b a rd z ie j zb liża ją  się do  czo 
łó w k i a  szan se  ich  n a  za jęc ie  
p ie rw szeg o  m ie jsca  i  za k w a lifk o  
w an ie  się  do A k la sy  w y dzie lo ­
n e j, s ta ją  s ię  z  m eczu  n a  m ecz 
rea ln ie jsz e .

W g ru p ie  d ru g ie j n a  czele  ta ­
b e li z n a jd u je  się  n ad a l w ro c ław ­
sk ie  O gniw o, choc iaż w ięk sze  
szanse  n a  za ję c ie  tego  m ie jsca  po 
s iad a  le g n ick i W łókn iarz.

S p ó jn ia  Z ięb ice  dow iodra w  m e 
czu  z  O gniw em , że w  ro zg ry w ­
k ac h  m istrzo w sk ich  n ie  po w ie­
dzia ła  je szcze  o s ta tn ieg o  słow a.

K o le ja rz  W rocław  i G ó rn ik  z 
B ia łego  K am ien ia  w  teg o ro cz­
n y c h  s p o tk an iach  n ie  o d e g ra ją  
ju ż  ch y b a  pow ażn ie jsze j ro li.

P o  n ied z ie ln y ch  m eczach  ta b e l 
k i p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tę p u ją c o :

G RUPA  I:

W łókn iarz, N ow a R u d a  4 5 44:34 
W łókn iarz, D zie rżon iów  4 4 49:31 
B udo w lan i, J e l .  G ó ra  4 4 28:59
S ta l Ib , W rocław  2 2 18:22
B udow lan i, W rocław  2 1 19:21

G RUPA  II:

O gniw o Ib , W rocław  4 0 48:32
W łókn iarz , L egn ica  3 S 32:26
S p ó jn ia , Z ięb ice  3 3 23:30
K o le ja rz , W rocław  3 2 26:32
G órn ik , B ia ły  K am ień  3 0 22:39

(grek)

40-te spotkanie
na Torkacie

KATOW ICE. W  sobo tę  ro z e g ra  
n e  zosta ło  n a  T o rk a c ie  tc w a rz y  
sk ie  sp o tk a n ie  h o k e jo w e  m iędzy  
d ru ży n am i G ó rn ik a  z J a n o w a  i 
to ru ń sk ie g o  K o le ja rza . Z w ycięży ­
ła  zdecy d o w an ie  d ru ż y n a  G ó rn i­
k a  7:2 (4:0, 2 :2, 1 :0).

M ecz te n  b y ł 40-tym sp o tk an iem  
ro zeg ra n y m  w  b ieżącym  sezonie 
n a  T o rk ac ie .

Siatkarze AZS-u
przegrywajq 
w  K atow icach

W K ato w icach  o d b y ł sie  tu r*  
n ie j s ia tk ó w k i z u d z ia łem  K ole­
ja rz a  P io tro w ic e , O gniw a B y­
tom , AZS G liw ice, A ZS W rocław , 
G ó rn ik a  K atow ice  A Z S -u  R o k it-  
n ica , A Z S -u  K atow ice  i S p ó jn i 
K atow ice . Z espo ły  te  ro zeg ra ły  
sp o tk a n ia  w  dw óch  g ru p s c h .

W p ie rw sze j g ru p ie , do k tó re j 
za liczony  zo s ta ł w ro c ław sk i A ZS 
o s iąg n ię to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i.

A ZS W rocław  — A ZS G liw ice  
2:0, K o le ja rz  P io tro w ic e  —  O gni­
w o B y to m  0:2, O gniw o B y tom  — 
A ZS G liw ice  2:0, K o le ja rz  P io ­
tro w ic e  — AZS G liw ice 1 :2, O gni­
w o B y to m  — A ZS W rocław  2:0, 
K o le ja rz  P io tro w ic e  — A ZS W ro­
cław  0 :2 .

Z g ru p y  te j  do f in a łu  z& tw ali- 
fik o w ało  s ię  O gniw o B y to m , k tó ­
re  w y g ra ło  w sz y stk ie  sp e tk a n ia  
w  sw o je j g ru p ie . Z g ru p y  d ru ­
g ie j do  f in a łu  W szedł A ZS R o k it-  
n ica .

P o  za c ię ty m  trz y se to w y m  p o je ­
d y n k u  w  f in a le  zw ycięży ło  O gnl- 
w o B y tom  2:1 (12:15, 15:5, 15:0).

N a rc ia rsk ie  m is tr zo s tw a  Z S R R  
o dbędą  się  w  m a rc u  1951 r o k u  w  
tr ze c h  m ie jscow ośc iach : b ieg i p la  
s k ie  ro zeg ra n e  zo staną  w  Z ia to u - 
sie , s la lom  i ko m b in a c ja  a lp e jska  
w  A lm a  A ta  zaś s k o k i  o tw a r te  
w  K irow ie .

Osoby, otrzym ujące przesyłki cd krewnych 
z zagranicy, niech korzystają wyłącznie

Paczek PEKAO
na które przyjm uje zamówienia i opłaty 
Pekao Trading Corporation, New York 4, 

N. Y. 25, Broad Street, Room 818.
Tą drogą -możesz otrzymać: 

m ateria ły  czysto wełniane, bawełniane, 
podszewkowe, maszyny do szycia, maszyny 
i narzędzia rolnicze, cement, meble, radio­
odbiorniki, rowery, węgiel, paczki żywnoś­
ciowe, inw entarz żywy (krowy i prosięta). 

Inform acji udziela:
BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 

W arszawa, T raugutta  7.
K-3825

Ekspozytura Centralnego Zarządu Prze­
mysłu M ięsnego we W rocławiu zakupi do 
dnia 23. XII. br. 15 sztuk wag uchylnych
od 10 do 15 kg. u sektora prywatnego. Do­
stawy kierow ać d o ' Spółdzielni 'Prac'^*przy 
ulicy M ierniczej n r  2, gdzie z upoważnie­
n ia C entralnego Zarządu Przem ysłu Mięs­
nego dokona się odbioru i oceny* oraz 
ew entualnej drobnej "napraw y i legalizacji.

K-3858

O B W IE S Z C Z E N IA  ___
M iejski Handel Detaliczny art. spoż. przemysł, 
zakupi natychm iast każdą ilość słoi do cukier­
ków i innych produktów. Zgłoszenia prosimy 
kierować do Dyrekcji MHD w Legnicy, ul. 
Lubeckiego nr 2. Tel. n r 968. K-3843

| oaLoszEMfl mmm |

U N IEW A ŻN IA M  zgub io - , 
n a  k s iążeczk ę  w o jskow ą 
S er. E  N r  0453049/Lp 345/49 I 
w y d a n ą  4^ 4. 1949 p rzez  . 
ItK U  L ćgńaca, nazw isko  
H anuszew icz  Józef, D u ­
n in ó w  gm . K ro to szyce .

K  3844

t U N IEW A ŻN IA M  Z g u b io -  [ 
rn-y o d c in ek  zam e ld o w an ia  -t 
! n a  nazw isko  R eszczyńsk i ,
: A n d rze j, L egn ica . K 3845 ^

! U N IEW A ŻN IA M  za g in io - | 
n ą  le g ity m a c ję  szk o ln ą  ; 

: n r  303 n a  nazw isk o  K uś ! 
R yszard . 7543 !

I SK RA D ZIO N O  za św iad - j 
' czen ie  o b y w a te ls tw a , p rzy  

dz ia ł m ieszkan iow y  N r j 
2529,11, zaśw iad czen ie  s t r a t  | 
w o jen n y c h , o d c in ek  za ­
m eld o w an ia  S zu lc W ład y ­
sław , J a n in a , B a rb a ra  i 
M agie ra  H elena . 7429

ZG U BION O  p rz e p u s tk ę  
s ta łą  „ P a fa w a g u " , U rb a ­
n e k  A n n a . 7537

LOKALE
ZA M IEN IĘ  5-cdo p o k o jo ­
w e  m ieszkan ie , o g ró d  K a r  
łow ice, b lisk o  w ieży  ciś­
n ie n ia , n a  3—4 p o k o i b li­
sk o  traiYnwaju, d z ie ln ica  
w illow a za w y ją tk ie m  
O porow a. W iadom ość „z a ­
m ian a" . 7465

DOM EK dw a po k o je , k u ­
ch n ia , o g ró d ek  o d s tąp ię . 
Z w ro t rem o n tu , K a rło w i­
ce, P . C za jkow sk iego  80/16 
_______________ 7541
ZA M IEN IĘ  3 po k o je , k u ­
ch n ia  na 2 k u ch n ia , S ta ­
lin a  63 4. 7542

HANDLOWE
SPR ZED A M  w ózek  d z ie ­
cin n y . K n iaz iew icza  20 
m. 4. 7546

SPR ZED A M  ze g a r  sz a f­
ko w y  s to ją c y  — an ty k , 
tre m o  (duże) z k onso lką , 
M ate jk i 6/7, godz. 14—18.

7540

ZGUBI
U N IEW A ŻN IA M  Ż gubio- 
b io n y  o d c in ek  zam eld o ­
w an ia  n a  nazw isk o  W ie- 
żan  Izab e lla , W a łb rzych .

K 3347

, U N IEW A ŻN IA M  n in ie j­
szym  zg ub ione d o k u m e n ­
ty  w  d n iu  6 lis to p ad a  1950 
r. n a  nazw isk o  A n n a  G re- 
how a za m ieszk a ła  w  J a ­
roszow ie 9, ud . 1877 r. 15 
s ie rp n ia . P  3138

ZG U BION O  książeczkę
w o jsk o w ą w y d an ą  p rzez  
RK U  B rzeg  n a  nazw isko  
S zym ańsk i E rn e s t, O ław a, 
Boi. C h ro b reg o  7. P  3135

ZG U BION O  le g ity m a c je  
U b ezp iecza ln i S po łecznej, 
szk o ln ą  na n az w isk a : J a ­
g ie lsk i L eo n  i S tan isław .

7534

U N IEW A ŻN IA M  sk radzio
n e  d o k u m e n ty : k s iążecz­
k ę  w o jskow ą , o d c in e k  za 
m e ld o w an ia , dow ód oso­
b is ty , B u jo k  J a n . 7513

Prenumerujcie »Sfowe«

U NIEW A ŻNIA M  z a g u b io ­
n ą  k o n ce sję  N r  779 g as tro  
nom iczną  n a  nazw isko  
K alin iew icz  H elen a , W ro­
c ław . 7539

U N IEW A ŻN IA M  le g ity m a 
c ję  P . K. P . i le g ity m ac ję  
a k a d em ic k ą  n a  nazw isko  
G rzybow ska H ele n a . 7544

ZGUBIONO o d c in ek  za ­
m e ldow an ia , le g ity m ac je : 
U bezp iecza ln i, Z w iązku  i 
S ek c ji E m ery tó w  P o cz to ­
w ych , k a r tę  e w a k u a c y j­
n ą . L e ik e r t  Z ofia. 7536

POSZUKIWANIA 
RODZIN

M AGUN Józefę , o s ta tn io  
| zam ieszk a łą  w  ZSRR a 
o b ec n ie  n ie z n a n ą  z m ie j­
sca  p o b y tu  w zyw a S ąd 
O kręg o w y  w e  W rocław iu  
do zg ło szen ia  s ię  w  s p ra ­
w ie  rozw odow ej w y toczo ­
n e j p rzez  je j  m ęża. 7535

RÓŻNE
W Y N AG RO DZĘ zw ro t 
zgub ionego  17. 12. popo­
łu d n iu , dz iec innego  b u c i­
k a  n a rc ia rsk ie g o  w  oko ­
licy  u l. T rz eb n ick ie j, W ro 

i c ław . u l. S ta l in a  45, sk lep  
, M HB n r  59 7538

K T 0  udzie li lek c ji ta ń ca  
in d y w id u a ln ie ?  Z g łoszen ia 
„S łow o" pod „ P ra c u ją c y "  

7545

a .k o h i a i e t / a

'ladljDOKTORA
Tłumaczyła Zofia Łapicka 118

1— Dobrze — z trudem  odpowiedział Tawrow.
Olga odgadła raczej to słowo z ruchu warg.
Powiedział coś czekającym  cierpliwie współpracownikom  

1 wyszedł z Olgą przez drugie drzwi, prowadzące w głąb fa­
bryki.

Poszedł szybko naprzód, ale zatrzym ał się zoraz, wziął ją 
pod rękę, nachylił się ku niej i głośno — grzechotrio tu  kilka 
olbrzymich m aszyn — zapytał:

— Przyszłaś do mnie?
— T ak — odpowiedziała poważnie.

58
Na dźwięk otw ieranych drzwi Łogunow obejrzał się 

1 wstał. W arwara,' trzym ając w rękach paczki i paczuszki, 
wpadła do pokoju, położyła wszystko na stół i nie zdejm ując 
kożuszka ani czapki zaczęła rozcierać dłonie.

— Jak i straszny mróz! — skarży 'a  się żałośnie. — Przy­
zwyczajenie naw et nic nie pomaga.

— Daj tu  łapy! Włóż do zimnej wody — poradziła Helena 
ciorąc dzbanek z wodą.

— Przejdzie, przejdzie! — i W arw ara chuchając na swoje 
Zziębnięte dłonie podeszła do Łogunowa. — Dzień dobry, pa ­
nie Platonie!

— Tak, dzień rzeczywiście dobry! — odpowiedział' 
z uśmiechem.

— Ja już wszystko wiem rzekła W arw ara patrząc ńa 
niego. — Ale to brzydko i nieładnie.

Odwróciła wzrok. Ściągnięte brw i ciążyły jak  gdyby na 
oczach, wciskały je  w głąb czaszki, jedynie czarne rzęsy wy­
staw ały z ciemnych oczodołów.

— Co brzydko, W ario?! — spytał Łogunow usiłując zaj­
rzeć jej w twarz.

— To, że ona się przeprowadza.
— Jak a  „ona“? Czyżby...
— No a kto by? Pewnie, że ona, Olga przeprowadza się 

do Tawrowa,
_ — Co mówisz Wario... — rzekła przerażona Helena i od- 

; wróciła się gwałtownie. Stojąca na brzegu stołu miska upadła 
i i potoczyła się do kuchni. Woda w ylała się na podłogę. — Jak  
to  możliwe? —• krzyknęła Helena patrząc roztargnionym  

; wzrokiem na miskę.
— Widocznie możliwe. O trzym ała osobny pokój jako 

współpracownik gazety. M iała zam iar tam. się przeprowadzić, 
ale widocznie Taw row jej odradził. Przecież i tak  nie zamy­
dliliby nikomu oczu tym  oddzielnym pokojem! W ystarczy 
spojrzeć na nich, gdy są razem  — w głosie W arw ary zadźwię­
czała mimowolna zazdrość. — W idziałam teraz sanie, na  któ-

I rych były walizki Olgi — mówiła W arw ara z przykrością 
i z jakim ś wyraźnym  żalem do siebie.

— A dokąd sanie pojechały? — spytał naiw nie Chiżniak.
Helena rozgniewała się nagle:
— Dojsąd, dokąd? Do nikąd!
— Co teraz będzie z doktorem , gdy się dowie? — ode­

zwała się W arw ara patrząc na Łogunowa. —- Jak  będzie p ra ­
cował, gdy się dowie? Pojechał przecież na tak ą  ciężką pracę!

— Zaraz pójdę i porozm awiam  z n ią  — rzekł w stając 
Chiżniak.

I — Nie wymyślaj głupstw, na Iit®ść !s®ską! — krzyknęła
| Helena. — Też adw okat się znalazł! D®kt»r na pewno nie 
; przypadkiem  zdecydował się na wyjazd: d»myślił się, że tak  
j trzeba. Przecież w ciągu kilku ostatnich miesięcy strasznie 
' sm utni byli oboje.

— Tak, naturalnie, ten  wyjazd nie był przypadkiem  — 
| wymownie i sm utno odezwał się Łagunew zwracając się do 
' W arwary. — Jest już przygotowany na to, co się stało, ja k ­

kolwiek wciąż, jeszcze nie rozumie, dlaczego stała mu się taka 
krzywda.

— A dlaczego? — zapytała szybko W arwara.
— Dlatego, że ona dziesięć lat przeżyła z nim  nadarem nie.

, Pomyśleć tylko — dziesięć lat straconych w kwiecie wieku! 
1 — Pan jest niesprawiedliwy, Platonie — odezwała się

W arwara blednąc z oburzenia, 
i Łogunow potrząsnął głową i powiedział szorstko:
I — W yobraź sobie, że zwolniono by cię teraz z pracy

w szpitalu i zam iast na m edycynę posialiby cię... no choćby 
na kursy kroju i szycia.

— Nie poszłabym — powiedziała ze złością, wyzywająco.
— No, a gdyby tak  się stało?
Zam yśliła się na chwilę, dotknięta powagą Łogunowa.
— Byłabym  wprost nieszczęśliwa.
— Przypuszczam, że również nieszczęśliwa byia pani Olga. 
W arwara przypomniała sobie spięcie pomiędzy nią i Olgą

przed wyjazdem doktora. Olga rezczywiście zasługiwała wów­
czas na współczucie, ale przecież sama powiedziała, że Iw an 
w niczym w stosunku do niej nie zawinił.

I — To bardzo zajęty człowiek — rzekła W arw ara patrząc
spod oka na Łogunowa.

— Dlatego też nik t go nie wini — odpowiedział Łogunow 
cicho, ale by ofiarą jego pogrążenia się w pracy był mocny 
i zdolny człowiek, to zupełnie niepotrzebne okrucieństwo, która 
by doktor na  pewno osobiście również potępił.

1 (C iąg dalszy nastą p i).

R eprezentacja pływacka 
Dolnego Śląska doznała w nie 
dzielę srom otnej porażki z re ­
prezentacją '  okręgu katow ic­
kiego w stosunku 49.94.

Fuzja Związkowca ze Stalą-Pafawag
Showo
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K orzenie
W  całej Polsce rozgorzała 

W alka z alkoholizmem. „Sło­
wo Polskie" również s tanę­
ło do te j akcji. Toteż czas już, 
abyśm y zwrócili uwagę na 
korzenie społecznej plagi p i­
jaństw a, bo te „korzenie się­
gają  głęboko".

Jedno z pism warszaw skich 
napiętnow ało uczestnika kon­
ferencji rodzicielskiej w  szko­
le, który wyraził się, że za­
glądanie przez uczniów do 
kieliszka jest sp raw a p ryw at­
ną, nie nadaje  się więc do 
piętnow ania publicznego. W ar­
choł? Nie tylko warchoł, ale 
I nałogowiec. Ulega on przed­
wojennym nałogom m yślo­
wym, według których scho- 
Szenie jednostki n a  bezdroża 
pijaństw a nie daje ogółowi 
Uprawnień do interwencji.
• Nie zwalczymy pijaństw a, 

Jeśli nie uporam y się z tego 
rodzaju nałogam i m yślowy­
mi. Nie uzdrowimy stosun­
ków, jeśli raczące się alkoho­
lem  towarzystwo patrzyć bę ­
dzie krzywo na człowieka nie 
pijącego i wszelkimi sposoba­
m i nam aw iać do złam ania ab ­
stynencji. T rudno odstręczyć 
p ijaka od kieliszka, jeśli to- 
•■/arzyskim zwyczajem jest 
stręczcnie do wódki.

Tu są korzenie. Na nie trze­
ba zwrócić uwagę. I dojść 
m usimy wreszcie do tego, że 
stronienie od alkoholu będzie 
szanowane naw et przez tych, 
którzy siedzą przy libacji.

Trzeba wywalczyć tow arzy­
ską pozycję dla abstynenta, 
bo zniszczyły ja  złe, godne 
dziś potępienia zwyczaje i n a ­
łogi myślowe. Sułek.

WROCŁAW
Postulaty „Słowa" zostały uwzględnione

Współzawodnictwo w gospodach PSS
Zamknięcie wyszynku w czasie wydawania obiadów

Wczoraj w świetlicy Powsze 
chnej Spółdzielni Spożywców 
we Wrocławiu odbyła się konfe 
rencja robocza kierowników 
placówek masowego żywienia 
z terenu całego województwa. 
W obradach uczestniczyli rów 
nież: przedstawiciel' KW PZPR 
ob. Orlicz, ob. Bojanowicz z 
ORZZ, przedstawiciele Prezy­
dium MRN, Ligi Kobiet, CZPG, 

Centrali Rybnej oraz CSMJ.
Zasadniczym tematem dwóch 

referatów oraz kilkugodzinnej 
dyskusji było usprawnienie pra 
cy w zakładach gastronomicz­
nych, których na terenie woje­
wództwa powstanie w ciągu 
sześciu lat aż 1104.

Obecnie PSS administruje 58 
' placówkami w samym tylko 
Wrocławiu. Oceny ich pracy 
dokonał ob. Bogaczowicz z Woj. 
Rady Narodowej, opderajac swe 
uwagi przeważnie^ na notatkach 
i artykułach, zamieszczonych w 
ostatnich numerach „Słowa Pol 
skiego“. Ob. Bogaczowicz stwier 
dził, że działalność gospód i 
stołówek spółdzielczych nie stoi 
na wysokości zadania. Poważny 
problem kadr nie został nale-

Z  obrad  plenum  Z M  Z M P

Młodzież niezorganizowana
wejdzie w skład brygad produkcyjnych

W ub. sobotę odbyło sie Ple­
num Zarządu Miejskiego ZMP, 
w którym uczestniczyli, obok 
delegatów wszystkich wrocław­
skich zakładów pracy, również: 
sekretarz Zarządu Głównego 
ZMP, ob. Nowocdeń, II sekre­
tarz KM PZPR ob. Kleszczew- 
Bki oraz przewodniczący ZW 
ZMP — ob. Grudzień.

Podstawowym zagadnieniem 
była sprawa umasowienia orga­
nizacji młodzieżowej przez za­
silenie jej bliskim klasowo ele­
mentem robotniczym. Liczbo­
wy wzrost Związku Młodzieży 
Polskiej zagwarantuje właściwy 
rozwój ruchu młodzieżowego, 
walczącego o realizacje donio­
słych planów naszej Sześcio­
latki.

Drugim czołowym zagadnie­
niem stanowiącym temat obrad 
było organizowanie brygad 
młodzieżowych w zakładach 
produkcyjnych. . Mimo że we - 
Wrocławiu 4239 ZMP-owców 
uczestniczy w 583 brygadach, 
osiągnięcia te, w świetle uchwał 
Rady Naczelnej ZMP, nie są 
wystarczające. Wskazano na 
błędny sposób formowania b ry­
gad, w skład których wchodziła 
wyłącznie młodzież zorganizo­
wana. Obecnie postanowiono 
tworzyć zespoły złożone nie ty l­
ko z ZMP-owców, lecz w łą­
czać i młodzież niezorganizowa- 
ną, by zbliżyć ją do żyda i za­
gadnień ZMP.

życie rozwiązany. Mimo że PSS 
szkoli 24 kucharzy, zaś 48 kie­
rowników stołówek i 54 kelner­
ki uczestniczyło w kursach za­
wodowych, potrawy w niektó­
rych lokalach ciągle jeszcze są 
„mało jadaline“.

Dla usprawnienia pracy go­
spód, Wydział Żywienia Zbio­
rowego W RN postanowił wspól­
nie z lokalną prasą opracowy­
wać i wysnuwać wnioski ze 
wszystkich skarg i zażaleń.

W samokrytycznym przemó- 
wienmu kierownik działu PSS, 
ob. Ehrenberg, również podkre­

ślił pozytywne uczestnictwo 
prasy w usuwaniu mankamen­
tów. Ob. Ehrenberg wskazał, na 
konieczność przeprowadzenia 
dokładnej kontroli wykonania 
wszelkich uchwał i zobowiązań 
oraz podkreślił mobilizującą ro­
le współzawodnictwa. Ponadto 
dla usprawnienia obsługi w go­
dzinach szczególnego nasilenia 
ruchu, zaprojektował, aby w 
czasie wydawania obiadów po­
pularnych i klubowych nie 
sprzedawać napojów < alkoholo­
wych, z wyjątkiem piwa. Inno­
wacja taka jest bardzo celowa

i sądzimy, że zostanie wprowa­
dzona w życie.

Na zaikonczenie narady zebra 
ni przyjęli rezolucje, postana­
wiając masowo przystąpić do 
współzawodnictwa, dążyć do 
jak najsprawniejszego obsługi­
wania konsumentów oraz wy­
znaczyć w każdej gospodzie 
jednego pracownika, który był­
by odpowiedzialny za wykona­
nie wszelkich zarządzeń. Po­
nadto postanowiono listownie 
odpowiadać na wszelkie uwagi 
wpisane do książek zażaleń.

(ster)

Naturalne leki przyrody

Sklep z ziołami leczniczymi
przy u!. StaSingradzkiej

Dolnośląska cen trala  ziół 
leczniczych, która od niedaw ­
na schowana była w małej 
miejscowości Stanowice pod 
Świdnicą, od miesiaca ma już 
sklep we W rocławiu przy uli­
cy Stalingradzkiej 40 (po da­
wnej Centralnej Drogerii).

— Proszę o mieszankę ziół 
przeciw artretycznych i prze- 
ciwsklerotycznych—zwraca się 
klient do sprzedawcy w sklepie 
i otrzym awszy paczki N r 2 
i N r 3 — powiada zgryźliwie:

— Ale, panie kierow niku, 
przecież zioła w obu pacz­
kach są jednakowe? Po co 
m am  brać Nr 2 i N r 3, w y-

- starczy mi tylkło jeden 'n u ­
mer.

— Myli się pan. Proporcje

Uwaga, korespondenci prasowi!
W środę dnia 20 grudnia  o godz. 17-tej odbędzie się 

w  sali K lubu Korespondentów  przy ul. Podw ale Św id­
nickie 26 (gmach redakcji „Gazety Robotniczej") wspól­
ne zebranie korespondent ów „Gazety Robotniczej", 
„Słowa Polskiego, „Polskiego Radia“ i prasy centralnej 
z wrocławskich zakładów pracy. Na porządku dziennym: 
uroczyste zakończenie k u rsu  korespondentów  oraz otw ar 
cie K lubu K orespondentów  przy Oddzielę Związku 
Dziennikarzy.

Po części oficjalnej — część artystyczna.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  N a  2 d n i p rz e d  te rm in e m  

W ykona ła sw o je  zo bow iązan ia  
za ło g a  O d d z ia łu  U rząd ze ń  C hło­
d n ic z y c h  P rz e d s ię b io rs tw a  B u d o ­
w n ic tw a  P rzem y sło w e g o  N r 5, 
k tó r a  p o s tan o w iła  d la  uczczen ia  
33 ro czn icy  R ew o lu c ji P a ź d z ie r­
n ik o w e j i I I  Ś w iatow ego  K o n g re ­
su  O bro ń có w  P o k o ju  w y k o n ać  
p la n  ro czn y  do 15 g ru d n ia .

■  S zko len ie  ideo lo g iczn e  n a u ­
c z y c ie ls tw a  szk ó ł ś re d n ic h  w e 
.W rocław iu  trw a . K o lie  k w ia  po 
p ie rw sz y m  k u rs ie  w y p a d ły  b a r ­
dzo  d o b rze . W lu ty m  n au c zy c ie ­
le  p rz y s tą p ią  do  eg z am in u  p a ń ­
s tw o w eg o .

g  W szystk ie  in s ty tu c je , k tó re
o d  za rz ą d u  w o jew ó d zk ieg o  Tow . 
P rz y ja c ió ł S zkó ł W yższych o trz y ­
m a ły  lis ty  o fia ro d aw c ó w  i znacz-

Pięciu najlepszych
W ychodząc z założenia, 

iż o zadowoleniu klienta w 
gospodzie spółdzielczej lub 
państw ow ej decyduje nie 
tylko jakość i cena posił­
ku, ale również praca per­
sonelu. — „Słowo Polskie” 
opracowuje w ielki konkurs 
z nargodam i p. n. „Pięciu 
najlepszych kelnerów  W ro­
cławia".

W konkursie bedą mogli 
uczestniczyć wszyscy Czy­
telnicy naszego pisma — 
klienci wrocławskich zakła 
dów gastronomicznych.

Szczegóły w najbliższych 
num erach.

k i z  n ap ise m  „P o m o c  S tu d e n ­
to m " , ce g ie łk i o raz  i r n e  d ru k i 
ścisłego  za ra ch o w an ia , w ezw ane  
z o s ta ły  do p rz e k a z a n ia  ty c h  m a ­
te r ia łó w  w ra z  ze sp raw o zd an ia m i 
p o d  a d re s e m : O ddzia ł W ojew ódz­
k i TPM SW  w e W rocław iu , P la c  
U n iw e rsy te c k i 1. G o tów kę n a leży  
p rzek a zać  n a  k o n to  P K O  V III— 
1683 — 113/0, W rocław . T e rm in  
u p ły w a  28 g ru d n ia .

B „M u zy k a  b ra tn ic h  n a ro d ó w *4 
— to  ty tu ł  k o n c e rtu , ja k i  W oje­
w ó d zk i D om  K u ltu ry  o rg an izu je  
d la  św ia ta  p ra c y  21 bm . o  godz. 
17. N a w stą p ię  m g r  S p o d sn k ie -  
w icz  w yg łosi krótk-* p re le k c ję  
u m u z y k a ln ia ją c ą , poczem  w y s tą ­
p ią  so liśc i: p ro f . Ł oboz — f o r ­
te p ia n , H . H a lsk a  — śp iew , A 
M akow ska — sk rzy p ce . C h ó r „E - 
ch o “ odśp iew a  „ K a n ta tę  o S ta li­
n ie "  i M arsz R o b o tn ik ó w . W stęp  
b ez p ła tn y .

B O tw arc ie  te a tru  p rz y  u l. Z a­
p o lsk ie j n a s tą p i 20 bm . W szyst­
k ie  z a k ła d y  p ra c y  m e g ą  sk ład a ć  
w  re fe ra c ie  o rg a n iz a c ji w id o w n i 
za m ó w ien ia  n a  b ile ty  zn iżkow e 
c o d z ien n ie  od  8 do  18 a w  sobo tę  
od  8 do 14.

% D y re k c ja  T e a tró w  D ia m a ly -  
cznych  p ro si n a s  o r< df-nie n u ­
m e ru  te le fo n u : d y re k to ra  65-04 i 
a d m in is tra c ji  T e a tró w  — 42-04.

■ N ad zw y cza jn a  o d p raw a  k o l­
p o r te ró w  p ra sy  m łodzieżow ej, 
t r ó je k  do w a lk i z a n a lfa b e ty z ­
m em  o raz  p o s iedzen ie  k o m isji 
szk o len io w ej z te re n u  I  D zie ln i­
cy  ZM P o dbędz ie  się  dziś o godz. 
17 w  lo k a lu  p rzy  u l. K r ł łą ta ja  31.

9  N a sk rzy żo w an iu  u lic  Ś w ie r­
czew sk iego  i P o w sta ń có w  Ś ląs­
k ic h  w czo ra j w  godz inach  ra n ­
n ych  n a s tą p iło  z d e rz en ie  dw ćch  
tra m w a jó w  — n r  7 i n r  15 W y­
p ad e k  p o w sta ł n a  s k u te k  p o ża ru  
w  m o to rze  t r a m w a ju  n r  7 O fia r 
w  lu d z iach  n ie  by ło .

ziół w obu paczkach nie są 
jednakowe. I  właśnie różnica 
w proporcji decyduje o prze­
znaczeniu. A proporcje zesta­
wiono na podstawie recepty 
lekarskiej, zatwierdzonej przez 
M inisterstwo Zdrowia.

Sklep Centrali, oprócz ziół 
sprzedawanych na wagę, po­
siada mieszanki lecznicze. 
Jest ich 14 i cieszą się dużym 
powodzeniem. Na każdej pacz 
ce podano składniki i sposób 
użycia.

Zróbm y przegląd tych m ie­
szanek: Nr 1 — na cierpienia 
nerkowe, N r 2 — przeciw
sklerozie, N r 3 — przeciw ar- 
tretyczne, Nr 4 — przeciw reu­
m atyczne (bóle rpieśni), N r 5 
— przeciw biegunce i k a ta -

Ś l ą s k  P ia s t o w s k i
p o k a żą  n am  stare sz tych y

W śro d ę  dn . 20 bm . o godz. 17 
o d b ęd z ie  s ię  w  B ib lio te ce  U ni­
w e rs y te c k ie j (II b u d y n e k , S za j­
n o ch y  10), in te re s u ją c y  odczy t 
d y r . J a n a  K u g lin a  n a  te m a t d a ­
w n y ch  ś lą sk ic h  sz ty c h a rzy  — o 
ś lą sk ic h  sz ty c h ach  i d rzew o ry ta c h  
lu d o w y ch , p o łączony  z w y sta w ą  
sz ty c h ó w  i  d rzew o ry tó w .

S z ty ch y  zo s ta ły  o d b ite  p rzez  
d y r . K u g iin a  ze s ta ry c h  p ły t m ie ­
d z io ry to w y ch , o d n a lez io n y c h  w  
B ib lio te ce  U n iw e rsy te c k ie j i m a ­
ją  w ie lk ą  w a rto ś ć  n ie  ty lk o  za- 
b y tk o w o -a r ty s ty c z n ą , lecz ró w ­

n ie ż  ze w zg lędu  n a  te m a ty k ę  1 i-  
s to ry cz n ą . P rz e d s ta w ia ją  rzad k ie  
w iz e ru n k i daw n y ch  P ia s tó w  Ś lą ­
sk ich  o raz  w ie le  n ie zn a n y c h  d o ­
tą d  w id oków  W rocław ia  i z a b y t­
k ó w  w ro c ław sk ich . N iezw y k le  in ­
te re s u ją c a  też  je s t  k o le k c ja  ś lą ­
sk ich  d rzew o ry tó w  lu d o v  ych ,

O dczy t z a in te re su je  n ie  ty lk o  
h is to ry k ó w  sz tu k i, h is to ry k ó w  i 
m łodzież s tu d en c k ą , lecz  w szy st­
k ic h , k tó rz y  in te re s u ją  s ię  dz ie­
ja m i naszego  m iasta .

W stęp  n a  o d cz y t — w o ln y .

W ażne dla wyjeżdżających na św ięta

Rozkład jazdy pociągów dodatkowych
D y re k c ja  P K P , w  ce lu  zap ew ­

n ie n ia  m a k sim u m  w y g o d y  p o d ­
ró żn y m , w y jeż d ż a ją c y m  n a  
św ię ta , u ru c h a m ia  liczn e  d o d a t­
k o w e p ociąg i. O to  godziny  o d e j­
śc ia  ty c h  poc iągów  z  W rocław ia: 

Do J e le n ie j G óry  — 2.25, p e ­
ro n  I I I  — k u rs u je  w  d n ia ch :
21, 22, 23, 24, 27, 30 i 31. X II, o raz  
5 i 6 I. 1951 r.

Do K rak o w a  p rzez  O pole i K a 
to w ic e  — 2.30, p e ro n  I I  w  dn iach :
22 , 23, 24, 27 31 X II., 1 6  1. 1951 r . 

Do L egn icy  — 4.22, p e ro n  I, w
d n ia ch : 21, 22. 23, 24, 27, 28 i 31 
X II  o raz  2, 6 i  8 I. 1951.

Do S zczecina  p rzez  R aw icz, 
L eszno  i P o zn ań  — 4.50, p e ro n  II , 
w  d n ia ch : 22, 23, 24 i 27 X II. o raz  
2 i 8 I. 1951 r.

Do Lodzi K ai. p rzez  K ro to szy n  
i O strów  — 10.27, p e io n  I, w

N a n a jw y ż szą  poch w ałę  za s łu ­
g u je  czyn po r. M. O. S zczerbow ­
sk iego , k tó ry  z n a ra ż e n ie m  życ ia 
u ra to w a ł z  p o ż a ru  4 -le tn iego  
ch łopca .

O gień  w y b u ch ł p rz y  u l. K u rk o ­
w e j 27 m . 4 w  ty m  czasie, gdy 
w  m ieszk an iu  n ie  by ło  n ikogo  
prócz: dz ieck a , zam k n ię teg o  przez  
rodziców  n a  k lucz . D zięk i ob. 
S zczerbow sk iem u , k tó ry , z a u w a­
żyw szy  d y m , w ta rg n ą ł do  m ieszka 
n ia  w  po rę , rzucono  s ię  n a  r a tu ­
n e k  i  ugaszono  pożar.

K o resp o n d en t B. D ynda

d n ia ch : 21, 22, 23, 24, 27 i  30 X II.
o raz  5 i 8 I. 1951 r.

Do O lsz ty n a  — 18.20, p e ro n  IV , 
w  d n ia ch : 21, 22, 23 i 26 X II. o raz  
5 i  7. I. 1951 r.

Do W arszaw y  p rzez  O pole, 
C zęstochow ę i P io trk ó w  — 19.08, 
p e ro n  I  w  d n ia c h : 20, 21, 22, 23,
26, 27 i 30 X II. o raz  1, 5 i 7 I.
1951 r.

Do K ato w ic  p rzez  O pole — 
19.51, p e ro n  II , w  d n ia ch : 21, 22, 
23, 24, 27, 28 i 30 X II. o raz  5 i  7 
I . 1951 r.

D o L u b lin a  p rzez  K lu cz b o rk , 
C zęstochow ę, K ie lce  i R ad o m  — 
20.45, p e ro n  I I  w  d n ia ch : 20, 21, 
22, 23, 26, 27 i 30 X II. o raz  1, 5 
i  7 I. 1951 r.

Do P o zn an ia  p rzez  R aw icz, 
L eszno  — 20.55, p e ro n  IV , w
d n ia ch : 21, ?2, 23, 26, 27 i 30 X II.
o raz  1, 5 i 7 I. 1951 r.

Do Łodzi K ai. p rzez  K ro to szy n  
i O strów  — 22.17, p e ro n  I, w
d n ia ch : 21, 22, 23, 26, 27 i  30 X II.
o raz  1, 5 i 7 I. 1951 r.

O prócz  tego  k u r s u ją  n o rm a ln ie  
p ociąg i um ieszczone  w  s ta ły m  

'ro z k ła d z ie  ja zd y .
P rzy p o m in am y , że od  1’ do 22 

b m . b ę d ą  czynne  w  godz inach  od 
9 do 21 k asy  N r 14, 15 i 16, k ló re  
b ęd ą  sp rzed aw a ły  b ile ty  n a  trz y  
d n i n ap rzó d . T e sam e k asy  w  
d n ia ch  23 i 24 bm . b ę d ą  sp rz e d a ­
w a ły  b ile ty  n a  je d e n  d z ień  n a ­

p rzó d .

Plan pracy na I kwartał 1951 roku
uchwali M iejska Rada Narodowa

rom  jelit, N r 6 — przeciwgo­
rączkowe, N r 7 -— przeciw he­
moroidom, N r 8 — na odka­
żenie jam y ustnej, N r 9 — na 
choroby nerek. Nr 10 — le­
czenie w ątroby, N r 11 — m o­
czopędne, N r 12 — pobudza­
jące traw ienie. N r 13 — w y- 
krztuśne, przy bronchitach 
i suchym  kaszlu. N r 14 — 
przeczyszczaj ące.

Prócz ziół sprzedaje się su­
szone owoce, jak : czarne ja ­
gody (przeciw biegunkom), 
m alinę (na przeziębienie), b ra t 
ki polne (oczyszczanie krwi).

Coraz więcej przynoszą 
klienci zleceń na zioła. Le­
karze zastępują nim i niektóre 
specyfiki.

Na Stalingradzkiej można 
kupić przypraw y kuchenne 
(używane też do leków), jak  
km inek, m ajeranek. Również 
dostać można korzeń m ydla­
ny (mydlik) do czyszczenia 
w ełny i środki na  ziołowe 
„maski" kosmetyczne według 
zleceń kosmetyczek w rocław ­
skich.

W tej chwili n ie sprzedaje 
się jeszcze soków roślinnych 
i olejków, jak  wyciągi z ja ­
łowca, dziurawca i czosnku, 
ale niebawem  sklep posiadać 
będzie i „flaszeczkowy“ asor­
tym ent. Również spodziewane 
jest nadejście papierosów prze 
ciw astm ie i proszku do spa­
lania  dla astm atyków.

Niestety, nie ma jeszcze ziół 
jodowych, co stanowi poważ­
ny b rak  na Dolnym Śląsku, 
ale jest nadzieja, że zajmie 
się tą  spraw ą zarząd w ar­
szawski.

C entrala Z ielarska na Dol­
nym  Śląsku nadal mieści się 
pod Świdnicą, gdzie posiada 
św ietnie zaprowadzone p lan­
tac je  ziół leczniczych i zaopa­
tru je  stam tąd swą placówkę 
handlow ą we W rocławiu.

(wd)

Tealry
P A Ń STW O W A  O PER A  — godz Ig 

„Z ło ty  k o g u c ik “ .
K A M ERA LN Y  — godz. 14.30 „Ob* 

c y  c ie ń “ ; godz. 19-ta „Lekko* 
m y ś ln a  s io s tra " .

M ŁO DEGO  W ID ZA  — godz. 13.1« 
„N a ro zk az  sz czu p a k a" ; godŁj 
17-ta „ J a  ch cę  do  d o m u " .

W y s t a w y
O .R .Z.Z. — „K siążka  radzieckat 

i w y d aw n ic tw a  ro sy jsk ie " . 
B IB L IO T E K A  UNIW ERSYTECKĄ 

„P o lsk o ść  Ś lą sk a  w  dokum en* 
c ie “ . J

A RCHIW UM  PAŃ STW O W E 
„P o lsk o ść  Ś lą sk a  w  dokumenft 
c ie “ .

M UZEU M  ŚL Ą SK IE  — 1) T ecfa 
n ik i g ra ficzn e , 2) C eram ik a  a f t
ty s ty c z n a . •. .

P . T. F., u l. S -talingradzka 26 -4  
„ F o to g ra f ik a  czechosłowacka**, j

R epertu ar kin
„ŚLĄSK** — „M iasto  nieujarzm io* 

n e “ (polski), godz. 16,30, 18,30 i  
20,30.

„PRZODOW NIK** — „M iasto  nie* 
ujarzm ione** (polski), godz. 15,45, 
18 i 20,15.

„SCALA** — „Ś m ia li lud z ie*4 (ra* 
dz ieck i), godz. 16, 18 i 20. 

„W A R SZA W A " — „Kariera** 
(czes.), godz 15,45, 18, 20,15. 

„P O L O N IA " — „P ło m ie n ie "  (węg.)# 
godz. 16, 18,15 i 20,30.

„P IO N IE R " — „Z w ario w a n e  lot* 
n isk o "  (radz.), godz. 15 i 17. P ro ­
g ra m  ak tu a ln o śc i, godz. 19, 2t 
i  21 .

„T Ę C Z A " — „ M a a re t"  (fin .), godz* 
16, 18 i 20 .

„F A M A " — „ S tiep an  Razin" 
(radz.). C zy n n e : c z w artek  i pią­
te k  godz. 20 , sobo ta  godz. 18 l 
20, n ie d z ie la  godz. 15,30, 17,45 1 20. 

„ROBOTNIK*- — „C ó rk a  m aryna­
r z a "  (radz.). C zy n n e : w  czw ar­
te k  godz. 17 1 19. p ią te k  godz. 19, 
s o b o ta  godz. 17 i  19, niedziela 
godz. 14.30, 17 i 19.

•
FO T O PLA STIK O N  — „Jam alka'%  

o tw a r ty  od  godz. 9—21.
•

OGRÓD ZOO LO GICZNY  — otwar* 
ty  od godz. 9—19.

Nocne dy lnry  aptek
„ P ia s to w sk a " , u l. N ow ow iejska 2S 
„ S ta ra  A pteka* ', u l. K u rzy  Targ 4 
P od  „Ł ab ęd z iem " , u l. P ułaskie­

go 16.
A p tek a  S po łeczna  n r  199, u l. Par­

ty z an tó w  25.
O STRE DYŻURY POGOTOW IA: 

S zp ita l k lin icz n y  I I  (oddz. chir. 
i  w ew n.). S zp ita l SS U rszulanek  
oddz. dziecięcy).

Są już 
stoiska

Jeszcze  p rz e d  św ię tam i, w  
c z w a rte k  21 bm .. M iejsk i H andel 
D e ta liczn y , dz ia ł przem ysłow y, 
o tw ie ra  4 w ie lk ie  s to isk a  w Hall 
T a rg o w e j p rzy  p lacu  N ank ie ra . 
S to isk a  b ędą  bogato  zaopatrzone 
w  w y ro b y  w łó k ie n n icze , obuw ie, 
g a la n te r ię  i in . O p o trz eb ie  o tw ar 
c ia  ta k ic h  s to :sk  p isa liśm y  nie­
daw n o . D y re k c ja  M HD uznała 
n asze  s łu szn e  p o s tu la ty  i w  sto­
s u n k o w o  k ró tk im  czasie  je  zre­
a lizo w ała . (W

Liczne wypadki
Redakcja nasza zaalar­

m owana jest licznymi wy­
padkam i tram wajowymi. 
W ciągu ostatniego mie­
siąca zanotowano śmierć 
4 osób i k ilka wypadków 
cbcięcia obu nóg. Wię­
kszość ofiar to chłopcy.

Zwracam y uwagę miesz­
kańców W rocławia na to 
zdarzenia, n o  spraw y tej 
jeszcze wrócimy. __ _

N a ra d a  wytwórcza pocztowców

T e le g ra m }  s ię  o p ó ź n ia ją
bo doręczeniami obarczono tylko jeden urząd

Jeszcze  p rz e d  św ię tam i, a m ia ­
n o w ic ie  d n ia  21 bm . od b ęd z ie  się  
k o le jn e  p le n a rn e  p o s iedzen ie  
M ie jsk ie j R ad y  N aro d o w e j.'

N a p o rz ą d k u  d z ien n y m  zn a jd z ie  
s ię  m . in . u s ta le n ie  p la n u  p ra c y  
M RN n a  I  k w a r ta ł  1951 r. o raz  
sp ra w o z d a n ie  W ydziału o św ia ty  
z p rzeb ieg u  n a u c z a n ia  a n a lfa b e ­
tó w  w  naszy m  m ieście .

P o n a d to  złożą sp raw ozdanda z

dz ia ła lnośc i k o m isje  M RN: gospo­
d a rk i  k o m u n a ln e j i m ie szk an io ­
w ej.

N a p o siedzen iu  ty m  M RN dok o ­
n a  ró w n ież  w y b o ru  ła w n ik ó w  do  
S ąd u  P ow ia tow ego  w e W rocław iu . 
Ł a w n icy  w y ło n ie n i b ęd ą  spośród  
m ieszkańców  m ias ta .

O s ta tn i p u n k t  p o rząd k u  d z ien ­
n ego  p rz e w id u je  w n io sk i i in te r ­
p e la c je  cz łonków  R ady . (—)

W czoraj w świetlicy Pocz­
ty n r 1 przy ul. K rasińskiego 
odbyła się narada wytwórcza 
kierow ników  obwodowych u- 
rzędów pocztowych i listono­
szy. Na konferencji podsum o­
wano osiągnięcia pocztowców 
i poddano analizie braki i nie 
dom agania na odcinku usłu­
gowym.

Obrady zagaił naczelnik 
Urzędu Pocztowego n r 1 ob. 
Sokołowski. W prezydium  za­
siedli przedstawiciele: podsta­
wowej kom órki PZPR, O krę­
gowej Dyrekcji Poczt, przo­
downicy pracy, listonosze i pra 
cownicy umysłowi.

Jak  wykazały spraw ozda­
nia, poczta w rocławska w y­
konała plan roczny w 102 pro 
centach już w początkach gru 
dnia. Przyczyniła sie do tego 
w dużej mierze realizacja zo­
bowiązań ku czci 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej i 
Kongresu Pokoju. Z okazji 
Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej listonosze podjęli 
i wykonali zobowiązanie po­
zyskania 1.000 prenum erato­

rów  gazet polskich 1 radzie- - 
ckich.

W dyskusji zebrani listo­
nosze poruszali wiele próbie- 
mów, których rozwiązanie pod |  
niesie sprawność obsługi pocz­
towej. M. in. stwierdzono, że 
powodem wypadków późnych 
doręczeń telegram ów jest prze 
jęcie tej czynności przez pra­
cowników jednego tylko urzę­
du pocztowego. Dlatego dorę­
czanie telegram ów należy po­
lecić wszystkim  placówkom.

Listonosze zwrócili się * 
apelem do Dyrekcji Poczt, aby 
przystąpiła  do zakładam i 
skrzynek listowych na klat­
kach schodowych domów. Od­
ciążyłoby to w wysokim sto­
pniu służbę ruchu i pozwoliło­
by na drugi obchód, tj. dorę­
czanie listów dw a razy dzien­
nie.

Na zakończenie obrad przed 
staw iciel Dyrekcji Okręgo­
wej wręczył przodownikom 
pracy książeczki oszczędno­
ściowe z w kładam i pieniężny­
mi. (ZZ). i
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